
UROCZYSTA AKADEMIA 
w Berlinie 

poświęcona VI rocznicy utworzenia NRD

Wymiana 
dokumentów 
ratyfikacyjnych 
układu o stosunkach 
między NRD a ZSRR

BERLIN. Agencja ADN do­
nosi:

Dnia 6 października 1955 r. 
minister spraw zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, dr Lothar Bolz o- 
raz ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny Związku Ra­
dzieckiego w NRD A. M. Pusz 
kin, dokonali w Berlinie w 
Ministerstwie Spraw Zagranicz 
nych wymiany dokumentów 

^ratyfikacyjnych podpisanego 
20 września 1955 roku w Mo­
skwie układu o stosunkach 
miedzy Niemiecką Republiką 

i Demokratyczną a Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich.

NRD, działacze Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycz­
nych, przedstawiciele stron­
nictw politycznych i organizacji 
masowych. przodownicy pra­
cy, laureaci nagrody państwo­
wej, uczeni i artyści, przedsta­
wiciele berlińskich mas pracu­
jących, członkowie korpusu dy 
piomatycznego.

Zebrani gorąco witają najwy 
bitniejszych działaczy NRD, jak* 
również członków delegacji za 
granicznych i gości z Niemiec 
zachodnich. Miejsca w prezy­
dium zajmują: premier NRD 
Grotewohl, pierwszy sekretarz 
KC SED i wicepremier Ulbricht, 
pierwszy zastępca przewodniczą 
cego Izby Ludowej Mattern, wi 
cepremierzy NRD Stoph. Busch 
ke. Scholz, Loch, ministrowie, 
członkowie Biura Politycznego 
KC SED, pierwszy sekretarz kie 
rownictwa KPD Max Reimann 
oraz inni przedstawiciele społe 
czeństwa z obu części Niemiec, 
jak również członkowie delega 
cji zagranicznych.

Burzliwymi oklaskami powita 
no delegację rządową ZSRR z 
M. A. Susłowem na czele. Ser 
deczne powitanie zgotowali taki,

że obecni innym gościom zagra 
nicznym, w tym delegatom PRL 
z prezesem Rady Ministrów J. 
Cyrankiewiczem.

Na .uroczystym posiedzeniu o- 
becny był prezydent NRD Wil 
helmiPieck.

Akademie zagaił pierwszy se 
kretatz KC SED. wicepremier 
NRD (Ulbricht. Powitał on serde 
cznietuczestników akademii, po 
czym (udzielił głosu premierowi 
NRD'Grotewohlowl. Z kolei ri 
brał głos szef radzieckiej dele­
gacji rządowej M. A. Susłow, a 
Po nim wygłosili przemówie­
nia powitalne przewodniczący 
Linnych delegacji zagranicznych.

Powiat
L Kołobrzeg 

zwolniony 
od miarek

i odsypów
WARSZAWA. W powia­

tach: Kutno i Łęczyca w 
woj. łódzkim, Glęcko i 
Bielsk — w białostockim, 
Kołobrzeg w koszalińskim 
i Sanok — w rzeszowskim 
rolnicy przekroczyli 99 pro 
cent rocznego planu obo­
wiązkowych dostaw zbo­
ża dla państwa. Wszyscy 
rolnicy wymienionych 6 pn 
wintów, którzy dostarczyli 
już całą przypadającą na 
nich ilość zboża z tegorocz 
nyeh zbiorów, uzyskali 
tym samym zwolnienia od 
miarek i odsypów młyń­
skich.

Podpisanie umowy 
o współpracy służby zdrowia 

Polski i NRD
WARSZAWA. W dniu 7 bm. 

nastąpiło w Warsiowie podpisa­
nie umowy o współpracy służb 
zdrowia Polskie] Rzeczypospolitej

Ludowej I Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Umowa ta przewiduje szeroka 
wymianą doświadczeń ze wszyst­
kich dziedzin ochrony zdrowia.

Na apel CRZZ
• PONAD 32 TYS. ZŁ OSZCZĘDNOŚCI PRZYNIESIE 
REALIZACJA ZOBOWIĄZA N ZAŁOGI ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO W BIAŁOGARDZIE.
• PRACOWNICY PGR SKIBNO REALIZUJĄ ZOBO­
WIĄZANIA.

0 Z Białogardzkich Zakła­
dów Przemyślu Terenowego 
otrzymaliśmy meldunek, w 
którym pracownicy odpowia­
dając na apel CRZZ zobowią 
zują się wykonać miesięczny 
plan w 133 proc. Ponadto bry 
gada montażowa, maszynowa 
i malarzy, wykona szereg 
prac dodatkowo, co przynie­
sie ogółem ponad 32 tysiące 
złotych oszczędności.

Otrzymujemy już pierwsze 
meldunki o realizacji zobo­
wiązań.
• Brygada połowa z . PGR 
Skibno, zespół Bonin (pow. 
Koszalin), postanowiła skró­
cić o 5 dni czas wykonania

Żywiec 
mleko 
ziemniaki 
nie mniej ważne niż zboże

siewów ozimych i zobowiąza­
nie swoje wykonała. Pracow 
nicy z tego PGR-u zakończą 
też 5 dni przed wyzna-zonyri 
terminem wykopki ziemnia­
ków, a br>’?ada traktorzystów 
postanowiła wykonać orki zi­
mowe o 10 dni wcześniej.
9 Pracownicy brygady obo­
rowej Władysław Sitek i G. 
Kwaśny, postanowili rocz­
ny plan dostaw mleka przekre 
czyć o 21 tysięcy litrów. Na­
leży nadmienić tu, że roczny 
plan dostaw mleka został j:i: 
przez PGR Skibno wykonany 
30 września i przekroczony c 
blisko 2 tysiące litrów.

Załoga z PGR Wilcza Gó­
ra, zobowiązała się zakończ?' 
wykopki ziemniaków do l 
października, a do 10 pa dr!er 
nika wyrwać i odstawić bura 
ki cukrowe. Pracowni*? teę* 
PGR w terminie do 1 listopa 
da r’kończą wszystkie prac: 
w polu.

Przyjęcie z okazji
święta Armii Czechosłowackiej

WARSZAWA. Attache wojsko­
wy ambasady Republiki Czecho­
słowackiej w Warszawie ppłk. 
Joroslav Szalo wydał 6 bm. w 
gmachu ambasady przyjęcie z 
okazji przypadajgeego w tym 
dniu święta Armii Czechosłowac­
kiej.

Na przyjęcie przybyli: marsza­
łek Polski Konstanty Rokossowski, 
zastępca przewodniczącego Rody 
Państwa Wacław Barcrkowski, 
wiceprezes Rady Ministrów Ste­
fan Jędrychowski, wiceministrowie 
obrony narodowej — gen. armii 
Stanisław Popławski, szef sztabu 
generalnego WP gen. broni Jerzy 
Bordziłowski, szef Głównego Za­
rządu Politycznego WP gen. bry­
gady Kazimierz Witaszewski.

Obecni byli szefowie I attache 
wojskowi szeregu przedstawi­
cielstw dyplomatycznych akredy­
towani w Warszawie.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

TD, że mięso, tłuszcze, 
mleko i ziemniaki obok 
chleba i mąki stanowią 

podstawowe artykuły spoży­
cia ludności miast jest chyba 
powszechnie wiadome. A więc 
z tego wniosek, że dostawy 
żywca, mleka i ziemniaków 
są tak samo ważne jak i zbo­
ża. Wydawałoby się, że tę o- 
czywistą prawdę wszyscy już 
rozumieją. A jednak?

Odwołamy się do zamiesz­
czonej poniżej tabelki. Wiado 
mo np., że powiaty Białogard 
1 Świdwin jako pierwsze wy­
konały 90 proc, rocznego pla­
nu dostaw zboża, natomiast 
w obowiązkowych dostawach 
żywca znajdują się na szarym 
końcu z wynikiem 33 proc, 
i 36 proc, planu wrześniowe­
go. Również Wałcz, który na­
leży do przodujących w sku­
pie zboża, w żywcu uzyskał 
zaledwie 36,4 proc, planu mie 
sięcznego.

Dowodzi to, że aktyw i pra 
cownicy odpowiedzialni za 
przebieg obowiązkowych do­
staw w swej pracy są bardzo 
krótkowzroczni. Walcząc o re 
alizację planu skupu zboża, 
zapominają o żywcu i innych 
obowiązkach wobec państwa

Stąd właśnie rodzi się tak 
mierny rezultat ja!; 43,7 prrw 
wykonania wrześniowego pi* 
nu obowiązkowych dostaw 
żywca przez nasze wojewódz­
two.

Wykonanie planu dostav 
żywca trzeba uważać za spr 
wę tak samo pilną jak np. dc 
prowadzenie do 100-procen'.c 
wego zrealizowania , skup- 
zboża. Dlatego ' ż trzeb 
wzmóc pracę polityczną wa 
kół skupu żywca, organ* *e- 
wać więcej zbiorowych do­
staw, co ostatnio zosta’o za-i 
dbane. Gromadzkie rad? n** 
dowe winny wzywać zalegrj 
cych na rozmowy, zaś oper 
nych przedstawiać do ukara 
nia przez kolegia orzekające

I nie tylko o żywcu trzeb 
pamiętać. Operatywny p’v 
skupu mleka wykonały sale 
dwie dwa powiat?, skup zier- 
niaków rozpoczęliśmy z P’*. 
nieniem. Te za’eg?oaci trze’) 
nadrobić, a czasu porost*!* 
już niewiele. Fozpcc*ał sie b* 
wiem ostatni kwartał ko W- 
wego roku Planu 8-le‘niecc 
Pomyślny start do 5-latki ra- 
pewni właśnie i”?równank 
wszystkich zaległości.

(P).

Punkty 
repatriacyjne 
dla rodaków 
powracających 
do Polski

WARSZAWA. Zgodnie z u- 
chwałą Prezydium Rządu w 
sprawie opieki nad reemigran 
tami, tworzonych jest na te­
renie kraju kilka punktów 
repatriacyjnych. Punkty te 
pomyślane są jako miejsce 
chwilowego pobytu powraca­
jących z zagranicą’, do czasu 
obrania przez nich miejsca 
stałego osiedlenia się lub wy­
jazdu do krewnych. Re­
patrianci mieć w nich będą 
zapewnione bezpłatne miesz­
kanie i wyżywienie.

Jeden z takich punktów o- 
twarty zostanie w najbliż­
szych dniach w Pszczynie, 
przy jednej z głównych ulic 
w gmachu dawnego hotelu.

* Robotnicy portowi Bremy 
strajkowali ostatnio, zadając 
podwyżki ptoc. Dyrekcja 
przedsiębiorstwa odrzucała 
dotychczas kategorycznie żą­
dania robotników, jednakże 
pod naciskiem strajkujących 
przedsiębiorcy portowi w Bro­
mie zmuszeni byli wyrazić go­
towość do podjęcia rokowań 
na temat nowych warunków 
płacy.

Na zdjęciu: Wiec strajkują­
cych robotników portowych.

Fot. CAr

Zachodnio-niemieccy 
ewangeliccy działacze ruchu pokoju 

przebywali w Polsce

Walki w Maroku
PARYŻ. Według doniesień z 

Maroka francuskiego, w ciągu* 
czwartku francuskie wojska pan­
cerne i samoloty dzięki lepszej 
pogodzie odzyskały Inicjatywę w 
operacjach na obszarze Riff i w 
górach Środkowego Atlasu. Mi­
mo to — jok stwierdzają oficero­
wie francuscy — sytuacja Jest na­
dal płynno. Nie usteją zacięte 
walki między powstańcami c woj 
skami francuskimi. Po obu stro­
nach są poważne st-aty w zabi­
tych I rannych. Do Maroka ścią­
gane są pospiesznie dalsze fran­
cuskie posiłki wojskowe. W czwór 
tek przed południem Francuzom 
udało się przerwać pierścień 
powstańczy wokół Aknoul i Tizl— 
Ouzil na pograniczu Maroka 
hiszpańskiego. Dowództwo fran­
cuski* przewiduje możliwość 
wznowieniu ofensywy powstań­
ców,

WARSZAWA. Na zaproszę 
nie Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju bawiła w Polsce 
grupa zachodnio-niemieckich 
ewangelickich działaczy ru­
chu pokoju, której przewodni 
czył pastor Kurt Essen z Duis­
burga. Celem wizyty gości z 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej było zwiedzenie nasze­
go kraju, a w szczególności 
zapoznanie się z sytuacją ko­
ścioła ewangelickiego w Pol­
sce.

W dniu wyjazdu zachodnio- 
niemieckich ewangelickich 
działaczy ruchu pokoju z na­
szego kraju, prezydium Pol­
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju podejmowało gości ko 
lacją, w czasie której ze stro­
ny Polski w imieniu prezy­
dium PKOP pożegnalne prze 
mówienie wygłosił poseł 
Ostań Dłuski, a ze strony nie­
mieckiej odpowiedział pastor 
Kurt Essen. Pastor w serdecz 
nych słowach wyraził podzię 
kowanie za umożliwienie gru 
pie ewangelików zachodnio- 
niemieckich poznania nasze­
go kraju i życia ludzi w Pol­
sce oraz za gościnność, z. ja­
ką spotkali sie u nas czlonko 
wie grupy. W imieniu rzesz 
ewangelików niemieckich pa­
stor Essen zapewnił, iż miesz. 
kańcy Niemiec zachodnich 
pragną żyć w pokoju i przy­

jaźni z. narodem polskim oraz 
innymi narodami.

Tabelka realizacji planu skupu żywca 1 mleka 
we wrześniu br.

proc, wykonania procent wykonania 
planu operatywnego 

skupu mleka
ŁokałrPowiat planu obow. 

dostaw żywca
Lo Rata

Bytów 65,2 1 84,4 7
Człuchów 63.7 2 74,9 :i
Sławno 48,3 3 98,3 4
Złotów 47,3 4 62,5 13
Drawsko 45,1 5 76,9 10
Słupsk 45,1 6 87,0 6
Koszalin 41,4 7 106,2 1
Miastko 37,8 S 81,9 8
Szczecinek 36,9 2 98,4 3
Wałcz 36,4 10 71,4 12
Świdwin 36,0 11 78,2 9
Kołobrzeg 33.6 12 100,9 2
Białogard 33.0 13 92,5 5

Razem 43,7 07,2

Traktorzysta z rOM Slkorowo — Zygmunt Janczaszek I pomocn ik Stefan Nowak, syn członka 
zarządu Rolniczej Spółdzielni Wytwórczej „Nowe Zycie*' w Janikowie (pow. Inowrocław), przepro­
wadzają wykopki ziemniaków Przy pomocy radzieckiej kopaczki na polaeh spółdzielni produk­
cyjnej w Janikowie.

za kopaczką sblerają ziemniaki kobiety z brygady potowej Woje leeha Zielińskiego,

WARSZAWA. W eiągu 
ostatniego tygodnia wydat 
nie wzmogło się tempo e- 
późnlonych w tym roku sie 
wów jesiennych. Wykony 
stojąc sprzyjającą na ogół 
pogodę, zarówno chłopi 
jak i robotnicy rolni za­
siali w tym okresie znacz-

PGR-y 
przyspieszają 

tern po 
siewów jcsicnnycli

ne obszary pól. Najwięk­
szy postęp w siewach na­
stąpił w państwowych go­
spodarstwach rolnych. 
Świadczy o tym fakt, że 
np. PGR-y najbardziej o- 
późnionych w siewach wo­
jewództw: koszalińskiego, 
szczecińskiego, gdańskiego 
i neszowskiego w ciągu 6 
dni bm. zasiały tyle żyta i 
pszenicy, co w okresie 
dwóch ostatnich tygodni 
września.

W salt Niemieckiej Opery 
Państwowe! zebrali się człon­
kowie KC SED, deputowani do 
Izby Ludowej i Izby Krajów

BERLIN. W czwartek odbyła się w Berlinie uroczysta aka­
demia, poświęcona 6 rocznicy utworzenia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Strajki w Niemczech zachodnich



Z uroczystej akademii w Berlinie
z okazji VI rocznicy utworzenia NRD

Przemówienie iow. M. A. Susłowa
(SKRÓT)

Witając zebranych w imie­
niu i z polecenia Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR, Rady Mi 
nistrów ZSRR i Komitetu Cen 
tralnego KPZR i przekazując ca 
lemu narodowi niemieckiemu 
serdeczne i przyjacielskie po- 
drowienia od narodu radzieckie 
go M. A. Susłow oświadczył: 
Utworzenie Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej jest donios 
łym wydarzeniem w żyfiu na 
rodu niemieckiego. Oznacza o- 
no. że naród niemiecki po wielo 
letniej walce znalazł słuszną 
drogą do demokracji i wolnoś­
ci, słuszną drogą do pokoju, 
przyjaźni i współpracy z inny 
mi narodami.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jest prawdzi­
wym reprezentantem narodu 
niemieckiego. Pod kierownic­
twem rządu N..D przedstawicie 
le robotników i chłopów w imię 
niu swego narodu rządzą sami 
gospodarką narodową.

Sukcesy Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej to rezultat 
-dusznej polityki rządu NRD i 
Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności, rezultat współpra­
cy wszystkich sił demokrątycz 
nych, które zjednoczyły się na 
platformie Frontu Narodowego 
Niemięc Demokratycznych w 
walce o pokó j i wolność, o roz 
wój gospodarki i kultury, w in 
teresie mas pracujących.

Najżywotniejszym interesom 
całego narodu niemieckiego w 
pełni odpowiada polityka zagra 
niczna rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej poli 
tyka pokoju i przyjaźni między 
narodami. Dziąki tej polityce 
Niemiecka Republika Demokra 
tyczna zdobyła w ciągu ostat­
nich 6 lat autorytet miądzyna 
rodowy i zaskarbiła sobie za­
ufanie narodów.

Szczególnie bliskie stosunki 
— mówił dalej M. A. Susłow — 
łączą Niemiecką Republiką De­
mokratyczną ze Związkiem Ra 
dzieckim. Związek Radziecki 
był zawsze szczerym przyjacie­
lem Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i udzielał jej sta­
le pomocy w jej rozwoju gospo 
darczym 1 kulturalnym. Zwią­
zek Radziecki wierzy głąboko 
w Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną, w jej demokratycz­
ny rozwój dla dobra narodu nie 
miackiago, dla dobra pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

Nie .ulega wątpliwości, ża za 
warty w Moskwie „Układ o 
stosunkach między ZSRR a

Drodzy Towarzysze i Przy­
jaciele!

Cieszę bardzo, że z oka­
zji Waszego świąta narodowe­
go mogą razem z polska dele­
gację rządową być u Was w 
Berlinie i przekazać Wam naj­
serdeczniejsze życzenia od na 
yodu polskiego.

Gdy przed 6 laty powstała 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, uważaliśmy wszys­
cy, że jest to wydarzenie hi­
storyczne o epokowym znaczę 
n>u. Zwłaszcza my, Polacy, 
widzieliśmy w tym zapowiedź 
zasadniczej odmiany i uzdro­
wienia stosunków z naszym za 
chodnim sąsiadem. Od stuleci 
spoza granicy zachodniej na 
kraj nasz spadała raz po raz 
zagłada i zniszczenie. I oto.za 
tą właśnie granicą powstało 
nowe państwo niemieckie, któ 
re po rrfz pierwszy w dziejach 
wypisało rzetelnie na swych 
sztandarach hasło pokoju i de 
mokracji. Nic dziwnego. że 
wiązaliśmy z tym po tylu bo­
lesnych doświadczeniach mi­
nionych epok, a zwłaszcza po 
koszmarnych doświadczeniach 
lat okupacji hitlerowskiej, o- 
gromne nadzieje.

Naród połski z dużym uzna­
niem i sympatią przekonywał 
się, że po tamtej stronie na­
szej zachodniej granicy roś­
nie i krzepnie, rozwija się i 
rozbudowuje nowe państwo 

NRD" sprzyjać będzie umocnię 
niu 1 dalszemu rozwojowi przy 
jaznych stosunków, ścisłej 
i wszechstronnej współpracy 
między obu krajami.

W najbliższym czasie mini­
strowie spraw zagranicznych 
czterech mocarstw zbiorą się 
w Genewie, aby zgodnie z dy 
rektywami szefów rządów kon 
tynuować dyskusję nad niezwy 
kle doniosłymi problemami mię 
dzynarodowymi i aby powziąć 
decyzje zmierzające do umoc­
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Niektórzy politycy w pań­
stwach zachodnich usilnie pro 
pagują pogląd, jakoby sukces 
genewskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych za 
leżał od rozstrzygnięcia pro­
blemu zjednoczenia Niemiec.

Bez względu na ważne zna­
czenie tego problemu, na zna­
czenie, które rząd radziecki 
zawsze podkreślał, nie może­
my uznać takiego poglądu za 
słuszny. Każdy rozsądny czło­
wiek rozumie, że w warun­
kach, gdy Niemcy zachodnie 
po przystąpieniu do takich u- 
grupowań militarnych, jak 
pakt atlantycki, unia zacho­
dnio-europejską rozpoczęły re 
militaryzację — sprawa zjed­
noczenia Niemiec poważnie się 
skomplikowała i jej rozwiąza­
nie nie jest obecnie prostą rze 
czą.

Wszyscy wiemy, co repre­
zentuje pakt atlantycki 1 unia 
zachodnio - europejska oraz 
w jakim celu zostały one u- 
tworzone. Powstały one nie po 
to, aby umocnić pokój. Orga­
nizacje te wymierzone są 
swym ostrzem przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu 1 
krajom demokracji ludowej, 
jak również przeciwko rucho­
wi narodowo - wyzwoleńcze­
mu. Czy w takiej sytuacji roz 
sądne są rachuby, organizato­
rów NATO, że Związek Ra­
dziecki przyczyni sie do dal­
szego umocnienia NATO, do 
tego, aby do paktu atlantyc­
kiego należała nie tylko Nie­
miecka Republika Federalna, 
lecz całe zjednoczone, zremi- 
litaryzowane Niemcy?

Ministrowie spraw zagra­
nicznych pa konferencji w 
Genewie powinni szukać nie 
rozbieżności, lecz zbliżenia po 
glądów na niezwykle doniosłe 
problemy międzynarodowe, ta 
kie iak rozbrojenie, zakaz bro 
ni atomowej i wodorowej, za­
pewnienie bezpieczeństwa w 
Europie.

Jeśli chodzi o problem zje­
dnoczenia Niemiec, to właści­
we jego rozstrzygnięcie odpo­
wiadające interesom zapew­
nienia pokoju i bezpieczeń- 

Przemówienie iow. Józefa Cyrankiewicza
niemieckie, tak samo jak na­
sza Polska Ludowa, oddane 
pracy pokojowej i usilnie dą­
żące do umocnienia pokoju 
światowego, zwłaszcza że jed­
nym z pierwszych aktów mię­
dzynarodowych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej był 
Układ Zgorzelecki o wytycze­
niu granicy na Odrze i Nysie, 
wieczystej i niewzruszone.) 
granicy pokoju, ustalonej i 
przesądzonej definitywnie w 
Poczdamie. Granica pokoju na 
Odrze i Nysie stała się też w 
latach następnych pomostem 
wzajemnego zbliżenia i wciąż 
zacieśniającej sie współpracy 
między obu naszymi krajami. 
— współpracy opartej na wza 
jemnym poszanowaniu intere­
sów narodowych, suwerenno­
ści i nietykalności gbu krajów. 
Współpraca ta może służyć za 
wzór, jak powinny i mogą się u- 
kładać stosunki między naroda­
mi, tak niedawno jeszcze rozdzie 
lonymi niepokonanymi na po­
zór antagonizmami- Współpra 
ca ta świadczy zarazom, jak 
doniosłe znaczenie dla stosun­
ków międzynarodowych mia­
ło zwycięstwo sił demokrątycz 
nych w Niemczech, które po­
trafiły skierować wszystkie 
wysiłki dużego odłamu naro­
du niemieckiego na tory pra­
cy pokojowej, na tory budow­
nictwa nowego, sprawiedliwe­
go ustroju społecznego. 

stwa w Europie, jak również 
interesom narodu niemiec­
kiego, wymaga czasu, wyma­
ga uwzględnienia realnych wa 
runków, które się ukształto­
wały.

Problem przywrócenia je­
dności Niemiec jest sprawą 
przede wszystkim samych 
Niemców. Szeroka współpra* 
ca na zasadzie całkowitej ró­
wności między Niemiecką Re 
publiką Demokratyczną a 
Niemiecką Republiką Federal 
ną we wszystkich dziedzinach 
życia wewnętrznego Niemiec 
przyczyniałaby się w poważ­
nym stopniu do rozwiązania 
zadania zjednoczenia Nie­
miec.

Bez porozumienia między 
Niemcami z obu części kraju, 
bez nawiązania kontaktu o- 
raz bez współpracy i wspól­
nych wysiłków rządów NRD 
i NRF na bazie pokojowej, 
demokratycznej polityki — 
problem zjednoczenia Nie­
miec nie może być rozwiąza­
ny.

Zrozumiano to dobrze w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Powinny to do­
brze zrozumieć również koła 
rządzące Niemieckiej Republi 
ki Federalnej.

Sprawy zjednoczenia Nie­
miec nie można rozwiązać „z 
pozycji siły", nie można roz­
wiązać kosztem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, al 
bowiem jasne jest, Iż masy 
pracujące NRD nie zrezygnu­
ją ze swych zdobyczy demokra 
tycznych i nie zechcą zno­
wu znaleźć się w niewoli u 
kapitalistów i obszarników. 
Głęboko mylą się ci, ^którzy 
myślą inaczej: nie ma powro­
tu do przeszłości.

Niemieckiej Republice De­
mokratycznej przypada donio 
sła rola w walce narodu nie­
mieckiego o pokój i jedność 
narodową. Związek Radziecki 
niezmiennie popiera Niemiec 
ką Republikę Demokratyczną 
w tej walce.

Masy pracujące NRD żąda­
ją jedności działania wszyst­
kich pokojowych, demokraty­
cznych sił Niemiec wschod­
nich i zachodnich, pamiętając, 
że wspólne wysiłki narodu 
niemieckiego mogą udarem­
nić podejmowane przez milita 
rystów próby narzucenia mu 
remilitaryzacji i utrzymania 
podziału kraju.

Szczególna rola w tej dzie­
dzinie przypada niewątpliwie 
niemieckiej klasie robotniczej- 
stanowiącej wraz z rodzina­
mi prawie połowę całej lud­
ności kraju.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna stała się mocnym 
filarem wielkiego obozu po­
koju, któremu przewodzi wiel 
ki Związek Radziecki. Stała 
się równocześnie potężnym ba 
stionem pokoju i demokracji 
w Niemczech. Naród polski 
pragnąłby — rzecz prosta -- 
by jego przyjazne stosunki z 
NRD rozciągnęły się jak naj­
szybciej na całe Niemcy. Na­
ród polski pragnie też i życzy 
narodowi niemieckiemu, by 
jak najszybciej zjednoczył się 
napowrót w jednolitym de­
mokratycznym państwie ogól- 
nonicmieckim, obejmującym 
wszystkie ziemie niemieckie 
w sprawiedliwych granicach 
ustalonych układem poczdam­
skim. Z doświadczenia histo­
rycznego wiesny jednak, że 
właściwe rozwiązanie proble­
mu niemieckiego związane 
jest nierozdzielnie z proble­
mem bezpieczeństwa ogólno­
europejskiego, systemem zbio 
rowego bezpieczeństwa, który 
do czasu zjednoczenia Niemiec 
objąłby obydwa istniejące pań 
stwa niemieckie — Niemiecka 
Republikę Demokratyczną i 
Niemiecką Republikę Federal­
ną.

Naród polski, oddany całko­
wici^ 1 bez reszty pracy poko­
jowej nad odbudowa 1 rozbu­
dową swej tak okrutnie woj­
na doświadczonej ojczyzny, po

Mówca stwierdza, że jeśli 
w okresie weimarskim i faszy 
stowskim niemiecka klasa ro­
botnicza nie miała dość sił, 
by uporać się z reakcją — to 
było tak dlatego, iż panował 
w niej rozłam.

Obecnie niemiecka klasa ro 
botnicza sama widzi dokąd 
zaprowadziła ją taka polityka. 
Przyniosła ona jej olbrzymie 
ofiary w czasie wojny i ma­
terialne straty, doprowadziła 
do rozbicia kraju. Gdyby 
niemiecka klasa robotnicza, 
zdając sobie sprawę z odpo­
wiedzialności za losy swego 
narodu działała w sposób 
zorganizowany i zespolony, to 
żadna siła nie mogłaby prze 
szkodzić jej w osiągnięciu 
swych demokratycznych ce­
lów.

Kończąc mówca oświadczył: 
Żyjemy w przełomowej epoce 
historii, gdy masy ludowe co­
raz lepiej uświadamiają sobie 
swą rolę, swe znaczenie i uj­
mują swój los we własne rę­
ce, gdy właśnie lud, a przede 
wszystkim klasa robotnicza w 
sojuszu z chłopstwem pracu­
jącym decyduje o charakterze 
rozwoju społecznego. Ostatnie 
dziesięciolecia są pod tym 
względem szczególnie zna­
mienne.

Gwiazdą przewodnią dla 
mas ludowych w walce o ich 
najżywotniejsze interesy była 
i jest nieśmiertelna nauka 
marksizmu - leninizmu. Masy 
ludowe uzbrojone w teorię 
marksizmu - leninizmu 1 kon­
sekwentnie wprowadzające ją 
w życie, są zwyciężającą 
wszystko siłą zdolną do doko­
nywania cudów.

Czyż mogą być jakiekolwiek 
wątpliwości, że niemiecka kia 
sa robotnicza, która dała świa 
tu Marksa i Engelsa, która 
mą najchlubniejsze tradycje 
i ogromne doświadczenie w 
walce — również dysponuje 
tym wszystkim, co jest ko­
nieczne, aby zapewnić poko­
jowy, demokratyczny rozwój 
Niemiec?

Życzę Wam i za Waszym po 
średnictwem całemu narodowi 
niemieckiemu nowych wiel­
kich sukcesów w walce o po­
kój, demokrację, o jedność 
Niemiec, o socjalizm.

Niech żyje i wzmacnia się 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna!

Niech żyje przyjaźń i współ 
praca między narodami nie­
mieckim i radzieckimi

witał ze szczerą i ogromną ra 
dością wysiłki wielkich mo­
carstw, zmierzające do osła­
bienia napięcia międzynarodo­
wego. Ze szczególną też rado­
ścią przyjął wyniki konferen­
cji genewskiej szefów rządów 
czterech wielkich mocarstw. 
Nawiązanie stosunków dyplo­
matycznych między Związ­
kiem Radzieckim a Niemiecka 
Republiką Federalną stanowi 
wkład do stabilizacji pokoju 
w Europie i do normalizacji 
stosunków międzynarodowych. 
Doniosłe znaczenie ma zawar­
ty ostatnio układ między 
Związkiem Radzieckim a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną. Jesteśrpy przeświad­
czeni, że wbrew powtarzają­
cym się od czasu do czasu pró 
bom hamowania odprężenia i 
wbrew próbom nawracania do 
starych, nieżyciowych pozycji, 
co znalazło wyraz w ostatniej 
nocie trzech mocarstw zacho­
dnich, atmosfera, która jest 
rezultatem konferencji ge­
newskiej, będzie córa? bar­
dziej się umacniać, zgodnie z 
dążeniami wszystkich pragną­
cych pokoju narodów.

Życzymy narodowi niemiec­
kiemu dalszych sukcesów na 
drodze, na którą 6 lat temu 
wkroczył proklamując utwo­
rzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Jest to nasza 
wspólna droga budownictwa

socjalistycznego i nasza współ 
na droga walki o pokój, o de­
mokrację, o pokojowe współ­
istnienie narodów, o odwróce­
nie od całej ludzkości strasz­
liwej groźby wojny, która tak 
tragicznie dała się we znaki 
naszym narodom.

Cieszymy się niezmiernie, że 
w szósta rocznice powstania 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej groźba wojny jest 
bez porównania dalsza aniżeli 
była wtedy, gdy dopiero zro­
dziła się NRD. Jeśli tak jest, 
to również i dlatego, że w na­
szych szeregach, szeregach o- 
bozu pokoju, znalazła się Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna. Bez NRD walka nasza 
o utrwalenie pokoju byłaby 
trudniejsza i cięższa. Wierzy­
my głęboko, że wraz z NRD, 
wespół z wszystkimi pokój mi 
lującymj narodami, dzięki po­
kojowej polityce Związku Ra­
dzieckiego i zaprzyjaźnionych 
z nią krajów, potrafimy współ 
nym wysiłkiem ustanowić 
trwały pokój na całym świe­
cie, przybliżając także dzień 
zjednoczenia narodu niemiec­
kiego na pokojowych i demo­
kratycznych warunkach.

Niech żyjo Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, bastion 
sił pokoju i demokracji w 
Niemczech!

Niech żyje przyjaźń narodu 
polskiego i niemieckiego!

Przemówienie 
iow. O. Grotewohla

Premier Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Otto 
Grotewohl w swym prze­
mówieniu na uroczystej 
akademii w Berlinie określił 
utworzenie Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej jako 
punkt zwrotny w historii Nie 
mieć. Po raz pierwszy na zie­
mi niemieckiej powstało pań­
stwo robotników i chłopów, 
w którym wykorzeniono mili- 
taryzm 1 faszyzm — źródło 
wojen zaborczych i stworzo­
no podstawy pokojowych, nie 
zależnych 1 demokratycznych 
Niemiec,

Premier Grotewohl stwier­
dził, że układ zawarty we 
wrześniu w Moskwie między 
rządem ZSRR a rządem NRD 
jest dokumentem pierwszorzę 
dnej wagi i prawdziwym dzie 
łem pokoju. Układ ten mogły 
zawrzeć tylko dwa państwa, 
w których sprawuje władzę 
klasa robotniczą w sojuszu 
z pracującym chłopstwem i in 
teligencją.

Wielkim zadaniem narodo­
wym — jak zaznaczył mówca 
— jest zjednoczenie rozdar­
tej ojczyzny. Układ moskiew­
ski postanawia, żc naczelnym 
celem stron układu jest dopro 
wadzenie w drodze odpowie­
dnich rozmów do pokojowego 
uregulowania problemu ca­
łych Niemiec. Sprawa zjedno­
czenia Niemiec nie jest oczy­
wiście sprawą łatwą i prostą.

Premier NRD oświadczył, 
że układy paryskie i'udział 
Niemiec zachodnich w NATO 
utrudniają demokratyczne i 
pokojowe zjednoczenie Nie­
miec. Rozciągnięcie tych ukła 
dów na całe Niemcy jest rze 
czą niemożliwą.

Mówca przypomniał następ 
nie wydarzenia, które pocią­
gnęły za sobą utrzymanie i po 
głębienie rozbicia Niemiec. 
Stwierdził on, że w obliczu 
tych wydarzeń utworzenie 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej było aktem naro­
dowej samoobrony, próbą ra­
towania całych Niemiec przed 
kapitalistycznym wyzyskiem 
przez monopole, przed milita- 
ryzmem i trzecią wojną świa 
tową. Tą drogą — powiedział 
premier NRD — kroczyliśmy 
w przeszłości, kroczymy dzi­
siaj j iść będziemy również w 
przyszłości,

Grotewohl podkreślił na­
stępnie, że masy pracujące 
NRD zdecydowane są bronić 
demokratycznych zdobyczy 
swego państwa robotniczo- 
chłopskiego 1 że właśnie dla- 
tego Izba Ludowa NRD u-

chwaliła 26 września 1955 ro­
ku poprawkę do konstytucji 
Niemieckiej Republiki Demo 
kra tycznej, która głosi: „Służ 
ba w obronie ojczyzny i zdo­
byczy mas* pracujących jest 
zaszczytnym narodowym obo­
wiązkiem obywateli Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej". Masy pracujące NRD 
— stwierdził mówca — po­
winny bronić pokojowego ży­
cia, dobrobytu i kultury w 
drodze umacniania Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej i budownictwa socjali­
zmu.

Wiemy wszyscy — powie­
dział Grotewohl — że niezbęd 
ne jest zapewnienie wzajem­
nego zrozumienia w tym ce­
lu, by ponownie zbliżyć lu­
dzi w Niemczech. Dlatego 
też hasło „Niemcy do wspól­
nego. stołu obrad!" powinno 
długo jeszcze stanowić oś nie­
mieckiej polityki wewnętrz­
nej. Zjednoczenie Niemiec 
jest niemożliwe bez decydu­
jącego udziału samych Niem­
ców. Nie można dokonać zje 
dnoczenja rozbitego narodu 
tak łatwo, jak połączyć dwie 
części rozdartej kartki pa­
pieru. Wiemy, że konieczna 
jest systematyczna i cierpli­
wa praca, zwłaszcza w związ 
ku z tym, że po stronie prze­
ciwnej realizację tego zada­
nia utrudniają te siły, które 
spowodowały rozbicie Nie­
miec. Wiemy, że nie możemy 
rezygnować z pomocy państw: 
sąsiednich.

Dlatego też dążyć będziemy 
do zacieśnienia naszych sto­
sunków, w tym również dy­
plomatycznych, kierując się 
zasadami wzajemnego posza­
nowania suwerenności i nieim 
gerencji w sprawy wewnętrz­
ne. Będziemy dążyć w tym 
kierunku, niezależnie od te­
go, czy p. Adenauer oceniać 
to będzie jako „akt nieprzy­
jazny", czy też nie. Będziemy 
zwłaszcza w dalszym ciągu 
zacieśniać i rozszerzać serdecz 
ne, braterskie stosunki ze 
Związkiem Radzieckim, z wiel 
kim narodem chińskim i ze 
wszystkimi krajami demokra 
cji ludowej.

Istnienie Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej i jej 
dalszy rozwój w pełni zagwa 
rantowane są jej własnymi 
siłami, układem warszaw­
skim i zawartym w Moskwie 
układem o stosunkach mię­
dzy Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich a 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Nie zapominamy jednak, że 
druga część Niemiec jest człon 
kiem paktu wojskowego. 
NATO jest blokiem o agresyw 
nym charakterze, grożącym 
ludzkości nowymi cierpienia­
mi. Niedobrze jest żyć w 
warunkach istnienia dwóch 
paktów wojskowych. Należy 
je przekształcać krok za kro­
kiem w powszechny system 
bezpieczeństwa europejskiego. 
Dlatego też witamy gorąco 
propozycje Związku Radziec­
kiego w sprawie utworzenia 
powszechnego systemu beznie 
czeństwa europejskiego, pak­
tu, który obejmowałby wszy­
stkie narody Europy i mi"'ł 
na celu — zapewnienie poko­
ju.

Gotowi jesteśmy do chwi1! 
utworzenia zjednoczonych, ni 
Rojowych i demokratycznych 
Niemiec przystąpić do takie­
go paktu bezpieczeństwa. O- 
czekuiemy. że Niemincka Re­
publika Federalna gotowa bę­
dzie zrewidować swą nolity- 
kę i zgodzić się również ną 
nrzystąnienie do ogólnoeuro­
pejskiego paktu bezpieczeń­
stwa, proponowanego przez 
Związek Radziecki. Tym san 
mym powstałyby przesłanki 
dla utworzenia pokoiowvch, 
demokratycznych, jednolitych 
Niemiec. Powinniśmy osiąg­
nąć wzajemne porozumienie 
między Niemcami w kwes+ii 
zlikwidowania w Niemczech 
zachodnich panowania mono­
poli. zgodnie z zasadami za­
wartymi w uk’rłda-4) no-zdam 
sklch, co pozwolił bv również 
stworzyć przesłanki powsta­
nia demokratycznych Niemiec.



Sprawa utworzenia wyższej uczelni 
w naszym województwie 

znajduje jak najszersze poparcie 
społeczeństwa Ziemi Koszalińskiej

Zaledwie trzy dni minęły 
od ukazania się na łamach 
„Głosu" artykułu omawiają­
cego potrzebą utworzenia w 
województwie kosza! ińskim 
wyższej uczelni rolniczej. 
Wiele jednakże listów w tej 
sprawie wpłynęło już do re­
dakcji.

Piszą do nas chłopi i agro­
nomowie, pornowcy i pegerow 
cy, pracownicy służby rolnej, 
pisze młodzież szkolna i nau­
czyciele. Wszystkim listom 
jedno jest wspólne: gorące po 
parcie dia utworzenia wyższej 
uczelni rolniczej w Koszalinie, 
głębokie przejęcie się tą spra 
wą, duża troska o zasilenie 
naszego rolnictwa wysokokwa 
lifikowanymi kadrami, a tym 
samym o wzrost produkcji 
rolnej naszego województwa, 
Listy te, czy też wyjątki z 
tych listów, postaramy się w 
miarę możności drukować na 
łamach naszej gazety.

Dziś oddajemy glos uczniom 
XI klasy Liceum Ogólnoksztal 
cącego TPD w Koszalinie o- 
raz gronu nauczycielskiemu 

' szkoły TPD w naszym mieście 
wojewódzkim.

Oto co pisze do redakcji 
młodzież kończąca w przy­
szłym roku liceum.

KOCHANA REDAKCJO 1
Donosimy Tobie, że bardzo 

nam się podobał artykuł o u- 
tworzeniu wyższej uczelni roi 
niczej w Koszalinie. Zapozna 
liśmy się z nim na prasówce 
1 później nąd nim urządzi­
liśmy dyskusję. Dyskusja by­
ła ciekawa, bo przecież spra­
wa wyższej uczelni w Kosza­
linie nas, uczniów XI klasy 
szczególnie interesuje. Więk­
szość z nas przecież myśli o 
dalszych studiach, o tym żeby. 
Cdobyć piękny zawód, cieka­
wą i interesującą pracę w 
■przyszłości?' Wielu z nas do- 
•tychczas — jak to potwierdzi­
ła dyskusja — nie myślało o 
tym, by poświęcić się studiom 
rolniczym. Myśleliśmy raczej 
•b innych zawodach, np. o me 
dycynie, mechanice itp. Może 
•to właśnie dlatego, że nikt 
nam nie potrafił ukazać pięk 
Uia zawodu rolniczego, a może 
dlatego, że nie widzieliśmy 
po prostu możliwości dal­

Na marginesie plenum Komitetu Powiatowego PZPR w Białogardzie

Zabezpieczyć środki wzrostu produkcji 
rolnej w gospodarce drobnotowarowej

Szeroko omawiany na osta­
tnim plenum Komitatu Powia­
towego PZPR w Białogardzie 
projekt 5-letniego planu roz­
woju rolnictwa w powiecie, 
zakłada poważny wzrost pro­
dukcji rolnej.

Zadania, iakie stawia sobie 
na noibliższe 5 lat wieś bia- 
logardzka nie są łatwe.

W roku 1960 w powiecie 
białogardzkim przewiduje się 
osiągnięcie przeciętnej wydaj­
ności z hektara czterech pod­
stawowych zbóż — 14.9 kwin­
tala oraz poważny wzrost po­
głowia zwi-nęcepo. Cyfra 14,9 
kwintala choć większa o pół 
kwintala od planowana) prze­
ciętnej w kraju, jest jednak 
w celni realna _ 'twierdzili 
towarzysze na p>enum. Do­
brze, że towarzysze zabierający 
głos w dyskusji, starali się sze 
roko i wnikliwi omówić spo­
soby i środki jakimi myślą re­
alizować te śmiałe zamierze­
nia.

Zastanówmy cię jednak nad 
taką sprawą.

Czy środki zapewniające 
osiągnięte nr>ewidzianego 
wzrcctu produkdi roślinnej i 
zwierzęcej w p’anle 5-letnim 
zostały w proararme opraco­
wanym przez k.onrsię powiało 
wą oraz w d^kusji ną ple­
num dostatecznie omąwtone? 

* Słusznie, <9 komisie powiato­
wa stosunkowo wnikliwie omó 
wiła zadania i środki ich re­
alizacji w państwowych ce- 
soorlarstwach rolnych i spół­
dzielniach produkcyjnych. Ale

szych studiów rolniczych na 
naszym terenie. Niełatwo prze 
cięż zdecydować kię na wy­
jazd do tonego miasta.

Kiedyśmy jednak przeczy­
tali ten artykuł, przekona­
li się, że są ludzie, którzy 
myślą o wyższej uczelni rol­
niczej w Koszalinie i że taka 
uczelnia może w naszym mie­
ście powstać, wielu z nas za­
częło się poważnie zastana­
wiać nad obraniem tego właś­
nie kierunku studiów. Trzy 
koleżanki z naszej klasy wy­
raziły nawet zdecydowane sta 
nowisko w tej sprawie. Mia­
nowicie Bogusława Wójcik, 
Władzia Kubacka i Lenia Fe- 
sterowicz z miejsca postanowi 
ły, że zostaną agronomami 
albo zootechnikami. Za mało 
oczywiście, upłynęło czasu, 
aby postanowienie to podjęli 
i inni uczniowie, ale po na­
myśle, ‘ po zastanowieniu sie, 
po ujrzeniu realnych perspek 
tyw tego zawodu, więcej bę­
dzie chętnych zostania agro­
nomem czy zootechnikiem. Je­
steśmy tego pewni.

Poza tym, droga Redakcjo, 
nawet ci, którzy nie odstąpią 
od obrania sobie już innego 
kierunku studiów bardzo się 
cieszą na samą myśl powsta­
nia w naszym mieście wyższej 
uczelni.

Bo to przecież ożywi nasze 
miasto, uczyni go bardziej 
kulturalnym, powstaną prze­
cież biblioteki naukowe. Mło­
dzież spotykać się będzie ze 
studentami, prowadzić z ni­
mi dyskusje, uczyć się od nich 
wielu ciekawych rzeczy.

i

Za całą XI klasę Liceum 
Ogólnokształcącego TPD w 
Koszalinie — Sławomir Ki- 
ryiuk, Alicja Jąclówna, Bar­
bara Knlczykówna, Joanna 
Roztropowiczówna, 
A oto co między innymi pi­

sze w liście do redakcji grono 
nauczycieli szkoły TPD w Ko­
szalinie:

...Nas, jako nauczycieli, 
szczególnie zainteresował ar­
tykuł umieszczony w „Głosie 
Koszalińskim" poruszający 
sprawę wyższej uczelni w Ko­
szalinie.

Wydaje nam się bardzo słu­
sznym, żeby utworzona zosta-

ery w projekcie programu i w 
dyskusji na plenum dostatecz 
nie omówiono sposoby i środ­
ki realizacji zadań jakie sta­
wia się przed wsią indywidu­
alną!

Na pytonie takie, koniecz­
nie trzeba sobie odpowiedzieć 
ponieważ w powiecie biało- 
gardikim ton odcinek gospo­
darki rolnej - wyłączając 
PGR-y - obejmuje w chwili 
obecnej 63 procent ziemi. A 
więc w chwili obecnej praduk 
cja gospodarstw indywidual­
nych jest jeszcze przeważają­
ca. I o tym trzeba pamiętać, 
widząc jednocześnie perspek­
tywę stałego rozwoju gospo­
darki socjalistycznej. Zresztą 
nie zapomnieli o tym tnwarzy 
sze z powiatowej komisji, któ­
ra opracowała projekt pro­
gramu. Uważamy jednak, że 
w projekcie tvm należy odrę­
bnie wymienić środki służące 
do zapewnienia realizacji za­
dań postawionych przed ctro- 
bnotowaiowa gospodarką 
chłopską. Weżmy r.p. taką 
sprawę:

W zadaniach w dziedzinie 
inwestycji, poważną pomoc 
przewiduje się udzielić wsi 
białogardzkiej m. in. w wyni- 
ku budowy nowych pomiesz­
czeń inwentarskich, niezbę­
dnych dla zapewniania wzro- 
rtu hodowli. W programie po- 
daje się ile obór, chlewni, 
owczarni i stajni pobuduje się 
w planie pięcioletnim, ale nie 
sprecyzowano jaką ilość otrzy 
mają spółdzielnie produkcyj-

ła właśnie wyższa uczelnia 
rolnicza. Nasze bowiem wo­
jewództwo jest wybitnie rol­
nicze, a niestety, posiadające 
jeszcze zbyt mało wysokokwa­
lifikowanych fachowców z 
dziedziny rolnictwa. A wia­
domo przecież, że zadania po­
stawione przed wsią koszaliń­
ską w planie 5-letniego roz­
woju rolnictwa są bardzo po­
ważne i w związku z tym ka­
dry fachowców będą musiały 
być również poważnie zwięk­
szone. Jak dotąd jednakże — 
my, nauczyciele, dobrze to wi 
dzimy — nasza młodzież koń­
cząca liceum ogólnokształcą­
ce, nie bardzo się kwapi do 
obierania studiów rolniczych. 
W ubiegłym roku np. na 20 
uczniów z naszej szkoły, idą­
cych na wyższe studia, zale­
dwie 4 zapisało się na wyższe 
uczelnie rolnicze. A przecież 
wielu z nich pochodziło ze 
wsi.

Poważną tego niewątpliwie 
przyczyną — był brak wyż­
szej uczelni rolniczej w na­
szym wojewódzkim mieście.

Wyższa uczelnia rolnicza przy 
szłaby nam z praktyczną po­
mocą. Można by przecież or­
ganizować od czasu do czasu 
otwarte wykłady, w których 
udział wzięłaby wspólnie ze 
studentami młodzież klas li­
cealnych. Do szkoły naszej 
zaprosić by można niekiedy 
studentów, by wygłosili poga­
danki na tematy związane z 
rolnictwem, z nauką tego za­
wodu, z piękną pracą czeka­
jącą przyszłego agronoma czy 
zootechnika. Młodzież nasza 
chętnie też zaglądałaby do 
pracowni npukowych i organi 
zowała się w kółka propagan­
dy rolnictwa. A wszystko to 
stworzyłoby podatną atmosfe­
rę do przekonywania poważ­
nej części młodzieży do obra­
nia kierunku studiów yolni- 
ezych. ' '

Oto nasze zdanie w tej 
sprawie i zarazem gorące po 
parcie starań o ut-worz.enie w 
naszym województwie wyższej 
uczelni rolniczej.

Zofia Hartnarińska. Wi­
told Tomaszewski, Wacław 
Witczyński, Stanisław Kacz­
marek.

na, o ile wsie, w których chło­
pi gospodarują indywidualnie.

W referacie i dyskusji na 
plenum, jak również w projek­
cie programu, sporo miejsca 
zajęła również sprawa pomo­
cy tzw. gospodarstwom eko­
nomicznie podupadłym. Jest 
ich w powiseję 23 całkowicie 
podupadłe i 32 częściowo. 
Mówiono słusznie, źo trzeba 
tym gospodarstwom pomóc 
ale nie przeanalizowano tej 
sprawy dogłębnie. Bo mówiąc 
o pomocy gospodarstwom 
ekonom i ćmie podupadłym 
trzeba przode syrzystkim po­
stawić zadania przed gro­
madzkimi radami narodowy­
mi. Chodzi bowiem o to, że 
bez dektodnego wniknięcia w 
przyczyny ekonomicznego 
uoadku gospodarstwa, trudno 
nam będzie mówić o pomocy. 
Rozeznanie takie mogą miąć 
natomiast tylko te prezydia 
GRN, w obrębie których 
znajdują się tąkip gospodar­
stwa. Może więc tu być mowa 
o konieczności udzielania po­
mocy agrotechnicznej, o ewen 
tualnym prąyznańu kredytów 
na zwiększenie inwentarza czy 
zastosowaniu ulg podatko­
wych, a noyret jeśli pkcże s!e 
to konieczne, może to wyrazić 
się w zmniejszeniu cbowiązko 
wych dostaw. A może po do­
kładnej analizie okaże się. że 
pomocy udzielić mogą sąsie- 
dzi, włączając właściciela 
ekonomicznie podupadłego 
gospodarstwa do zespołu 
uprawy łąk, czy pastwisk lub

W sprawie agronomów rejonowych
W wypowiedzi: „Szerzej poj 

muję swe zadania", instruktor 
KP w Sławnie Józef Semba 
poruszył sprawę agronomów 
rejonowych, krytycznie oce­
niając ich pracę. Trzeba to 
jasno stwierdzić, że nam — 
agronomom rejonowym w wo­
jewództwie koszalińskim — 
nie szczędzi się słów krytyki. 
Nip ma narady, by pod na­
szym adresem nie padały uwa 
gi, że swe zadania traktujemy 
w wąskopraktyczny sposób, 
staliśmy się agronomami-urzę 
dnikami, agronomami-sprawo 
zdawcami. Co gorsza, te kry­
tyczne głosy, powtarzające się 
ostatnio coraz regularniej, 
stają się stopniowo czymś co­
dziennym. przestała niepokoić, 
zaczyna się je traktować jako 
coś nieuniknionego.

Jestem agronomem rejono­
wym w POM Tychowo, w po­
wiecie białogardzkim. Mam 22 
lata. Mój ojciec jest człon­
kiem spółdzielni produkcyjnej 
w województwie poznańskim. 
Tam, w Trzciance, ukończy­
łem 4-letnie technikum rolni­
cze. Opuściłem szkołę z głową 
pełną marzeń o swej przy­
szłej pracy, z wielkim zapa­
łem i brakiem doświadczenia. 
Przyszły teren swej pracy — 
spółdzielnie produkcyjne — 
wyobrażałem sobie jako już 
wzorowe gospodarstwa, w któ 
rych napotkam doskonale zor­
ganizowane brygady, zapro­
wadzone płodozmiany, pola 
niczym zagony w naszym przy 
szkolnym gospodarstwie., Spot 
kala mnie niespodzianka. W 
POM Tychowo otrzymałem 
pod opiekę 5 spółdzielni. Bry­
gad w nich stałych nie było, 
płodczmianów również, hodo­
wla słabiutka, w takim np. 
Kołaczu nie wszyscy członko­
wie wychodzili do pracy, 
wśród zarządu — kumoter­
stwo, pijańetwo. Od czego za­
cząć robotę w Kołaczu? W 
myśli zacząłem wertować 
wszystkie przeczytane na stu­
diach podręczniki i nie znaj­
dowałem na to pytanie odpo­
wiedzi. Wszystko bowiem, w 
co uzbroili mnie wykładowcy 
w technikum, pasowało do 
wzorowej spółdzielni, a o ta­

ką spółdzielnię w Kołaczu

do innych form zespołowego 
gospodarowania. Warto więc, 
aby sprawę pomocy ekono­
micznie podupadłym gospo­
darstwom, komisja powiatowa 
w Białogardzie przemyślała 

* jeszcze wnikliwiej.
Na plenum w Białogardzie 

padł wśród wielu innych wnio 
sak, aby w powiecie bialo- 
gardzłim zlikwidować 4 istnie 
jące GOM-y i w zamian za to 
utworzyć 8 punktów rejono­
wych POM, Wtedy - rozumu­
ją towarzysze z bialogardzkiej 
organizacji oartyjnej, POM-y 
będą bi tej nie tylko snól- 
drielń produkcyjnych, ale i 
chłopów gospodarujących in­
dywidualnie. Przewiduje sę 
więc, że spryet GOM-owski 
przejęłyby rejonowe punkty 

FOM-u, do których równocze- 
śn'e skierowano by agrono- 
móiy, zootechników itd. Nad 
tym wnioskiem dyskutowano 
długo • żarliwte. Zwracano 
uwagę na to, że GCM-y nie­
dostatecznie pracują. że 
sprzęt nie zrwsze zdawał egzą 
min itd. To wszystko jest 
słuszne, i dobrze że toworry- 
srę mówili o tym na plenum. 
Nie odpowiedziano sobie jod- 

. nok na'plenum na cznreg py­
tań. które waninlttjją przecież 
realność podanego projektu. 
Jak np. wyobraźnią sobie to- 
'■'arrysze rozdział maszyn 
GOM-owskich na nosz-Teąól- 
ne rejonowe punl ty POM-u? 
Jakie maszyny i gdzie przeka­
zane będą dc rejonu? A jak 
rorwtofą towarzysze tok waż­
ną sprawę jak pomieszczenia 

trzeba było dopiero walczyć. 
Próbowałem walczyć, ale ry­
chło doszedłem do wniosku, 
że niewiele zdziałam, że brak 
mi politycznej wiedzy, politycz 
nego doświadczenia.

I tu wysuwam pierwszy 
wniosek. Technikum rolnicze 
nie przygotowało mnie dosta­
tecznie do pracy w trudnych, 
teraźniejszych warunkach bu­
downictwa socjalistycznego na 
wsi. I jeszcze jedno. Techni­
kum rolnicze w Trzciance 
przygotowało mnie do pracy 
raczej w konkretnych warun­
kach województwa poznań­
skiego. Po ukończeniu studiów 
wiedziałem doskonale, jak np. 
sporządzić bilans paszowy i 
zabezpieczyć jego wykonanie 
w spółdzielniach poznańskich, 
ale nie wiedziałem, jak zabrać 
się do tego w glebowych i kli­
matycznych warunkach woje­
wództwa koszalińskiego. A 
trzeba dodać, że warunki te 
w Poznańskiem i Koszaliń­
skiem dalece od siebie odbie­
gają. I tu następny wniosek. 
Czy nie celowym byłoby or­
ganizowanie dla absolwentów, 
kończących technika rolnicze 
w innych rejonach kraju, kil­
kumiesięcznego kursu, zapo­
znającego ich ze specyfiką wo 
jewództwa koszalińskiego, w 
którym rozpoczynają pracę?

Po ukończeniu technikum 
rolniczego nie byłem więc do­
statecznie przygotowany do 
pracy. Czy pomagano mi prze 
zwyciężać trudności? Śmiem 
twierdzić, że nie, że moje pro­
śby o pomoc były często zby­
wane powiedzeniem: „Ukoń­
czyliście technikum — powin­
niście wiedzieć". My. agrono­
mowie POM w Tychowie, od­
nosimy wrażenie, że wszyscy 
z ochotą kontrolują naszą pra­
cę, z ochotą wytykają nam na 
sze błędy, ałe niechętnie po­
magają.

Jest rzeczą jasną, że w sła­
bej spółdzielni agronom nie­
wiele zdziała, jeśli jego robo­
ta gospodarcza nie będzie poł 
parta pracą polityczną. I tu 
chciałbym nawiązać do współ 
pracy agronomów rejonowych 
z instruktorami politycznymi 
KP do spraw POM i spóldziel 
ni produkcyjnych. W naszym 

dla tych maszyn? Przecież nie 
mogą one stać na wolnym 
powietrzu, trzeba dla nich wy­
budować chociażby szopy. 
No, a na budowę szop czy 
stodół trzeba zaplanować kre 
dyty, konieczne są na to drze­
wo i inne materiały budowla­
ne.

Takie luźne uwagi nasuwają 
się przy studiowaniu projektu 
programu 5-letniego planu 
rozwoju rolnictwa w powiecie 
białogardzkim. Jest ich więcej 
ale nie to jest w tej chwili 
ważne. Chodzi bowiem o to, 
że już z tych kilku trwóg mo­
żna wyciągnąć jeden zasadni 
czy wniosek. Jest on nastonu- 
jący: komisja powiatowa, któ­
ra opra.-owala projekt proara 
mu powinna jeszcze pewne 
jego padie po gospodarska 
przemyśleć, glebie) I wnikli­
wiej uwzględniając oddolne 
etosy z teren-i — rozpracować. 
Program hr-ytem onrneowrmy 
przez nią będzie już niedłu­
go wprowadzany w życie przez 
cale chłopstwo pracujące i rn 
botników rolnv-h przy pomocy 
aparatu pcirbdnego, państwo­
wego spóldz:ęlczeno i służby 
rolnej.

Wskazania zawarte w pro- 
aramie be-’q wie? rl'a w«rvst- 
klch wiotkim plonem działa­
nia, któreno nełea realizacia 
przyczyni f:" Ho ri-ilszogn wrro 
stu r— ■'odarki -olnei ••• nowo 
cie białogardzkim, a tym sa­
rnim zanewni dalszy w-od 
stopy życiowej nas wszystkich.

J. KISS-ORSKI

rejonie można by to określić 
zdaniem: „Każdy sobie rzep­
kę skrobie". Z instruktorem 
politycznym KP spotykam się 
bardzo często w samym POM, 
ale prawie nigdy w spółdziel­
niach produkcyjnych. Pracu­
jemy w oderwaniu od siebie. 
Instruktor polityczny przeważ 
nie niewiele zna się na agro- 
technice, ja znów niewiele 
znam się na pracy politycznej 
na wsi. Nietrudno dalej wy­
snuć wniosek, że ja zagadnie­
nia gospodarcze w spółdziel­
niach odrywam od politycz­
nych, instruktor KP znów — 
o czym nieraz przekonałem 
się — polityczne odrywa od 
gospodarczych. I stąd wąski 
praktycyzm w naszej pracy. 
Czy dałoby się to naprawić? 
Rzecz jasna, że tak. Moim zda 
niem żelazną zasada musi stać 
się ścisła współpraca instruk­
tora politycznego KP z agro­
nomem rejonowym POM i od­
wrotnie. Myślę, że dzięki tej 
współpracy my, agronomowie 
rejonowi, szybciej staniemy 
się również działaczami poli­
tycznymi, a instruktorzy po­
lityczni szybciej zapoznają się 
z zagadnieniami gospodarczy­
mi zespołowych gospodarstw.

W naszym powiecie mówi 
się często, że my, agronomo­
wie rejonowi,, jesteśmy tylko 
sprawozdawcami. To prawda. 
Szczególnie w okresie pilnych 
prac potowych — żniw, wy- 
kopków, siewów Md. nasz po­
byt w spółdzielniach jest bar­
dzo krótki i w czasie tego po­
bytu zasypujemy przewodni­
czących spółdzielni masa py­
tań w rodzaju: „lip zasialiście, 
ile zaoraliście itd.". Nie nasza 
w tym wina. To właśnie po­
wiat robi z nas ayronomów- 
sprąwozdawców. Otóż w po­
wiecie białogardzkim w okre­
sach pilnych robót netowych 
żąda się od nas meldunków, o 
przebiegu tych robót, co drugi 
dzień. Mam pod opieka pięć 
spółdzielni. By odwiedzić 
wszystkie, muszę przejechać 
rowerem 80 kilometrów i to 
nie po najlepszych drogach. 
Gdybym chciał zadość uczynić 
życzeniom powiatu, musiał- 
bym nic więcej nie robić, tyl­
ko zbierać meldunki. Niektó­
rzy agronomowie w naszym 
POM rzeczywiście ograniczają 
swą pracę tylko do zbierania 
meldunków, co sprytniejsi 
zaś 3 razy podają meldunki 
żartobliwie zwaną u nas me­
todą „sufit razy podłoga", a 
czwarty raz dopiero na pod­
stawie prawdziwych danych. 
Czy towarzysze w KP w Bia­
łogardzie, bo oni żądaj a od 
nas meldunków co drugi 
dzień, zdają sobie sprawę ze 
swej nierozsądnej decyzji? Po 
wie ktoś, że w POM-ach zo­
stał zorganizowany specjalny 
aparat sprawozdawczy. W na­
szym POM aparat ten prak­
tycznie nie istnieje — robota 
sprawozdawcza spoczywa na 
agronomach, o czym towarzy­
sze z KP dobrze wiedzą.

Mówi się często, że agrono­
mowie rejonowi nie dbają o 
podnoszenie swego poziomu 
fachowego i politycznego, nie 
uczą sie. Jeśli ma się pod opie 
ką 5 słabych spółdzielni, do 
tego og-om roboty sprawo­
zdawczej, niełatwo znaleźć 
wolny czas na naukę. Ale my­
ślę. że gdybym miał nawet 
pod opieką tylko 3 spółdziel­
nie, również niewiete czasu 
poświęcałbym na naukę. Sa­
memu czasami trudno się u- 
czvć. A szkolenia w naszym 
POM nie ma.

Tych kilka uwag nie wy­
czerpuje, rzecz jasna, rzero • 
kiego wachlarza zagadnień 
związanych z pracą agrono­
mów rejonowych, toteż my­
ślę, że wypowiedź moją uzu­
pełnią koledzy — agronomo­
wie rejonowi z innych POM 
Musimy bowiem zdać sobie 
sprawę, że usprawnienie na­
szej pracy jert ważnym wa­
runkiem pomyślnego wykona­
nia zadań planu 5-letniego 
przez spółdzielnie produkcyj­
ne.

CZESŁAW ŁUKAWSKI 
agronom rejonowy 

POM Tychowa



Muzyka grała na jesiennych targach PZGS 
w Koszalinie 

- organizacja nie zawsze
Ni straganach piętrzyły się stosy aksamitnych śliw. kruchych 

jabłek 1 soczystych grusz. Wprost na ziemi poprzysiadały dynie 
— pękate 1 żółte. Gospodynie wiejskie z koszami grzybów, ze 
śmietaną 1 drobiem zachwalały swój towar.

Po drugiej stronie placu targowego znajdowały się kioski 
PZGS 1 MHD. Już z daleka witały zdążających na Wielkie Tar­
gi Jesienne w Koszalinie wesołe melodie płynące z głośników. 
Muzyka zresztą grała przez cały czas trwania targów (od JO 
ub. m. do 7 bm.) me zawsze tylko „grało" wszystko na targach.

PLĄCZĄCE MEBLE
Jak w ogóle drzewo może 

płakać, z pewnością zastana­
wiają się czytelnicy. A myś­
my to jednak widzieli na tar 
gach, gdzie pod gołym niebem 
poustawiano na sprzedaż no­
we stoły, krzesła, krzesełka 
składane itp. Pokryte łzawy­
mi plamami deszczu i ciemny 
mi zaciekami — wyszczerzały 
popękane drzazgi fornieru do 
ich „opiekuna" — prezesa GS 
Koszalin — Kustrzyckiego 
On jednak obojętnie spogląda 
na niszczące się meble. • Pe­
wno ipyśli: nie moje, więc co 
tam. Taki „niemoizm" głębo-

To bvł w ogóle pechowy 
dzień. Zaraz rano, przy wstawa 
nlu z łóżka, lewa noga wysunę 
ła się pierwsza spod kołdry.

Przy śniadaniu nowa nieprzy 
Jemność. Okazało się, że mleko, 
nie wiadomo dlaczego ma smak 
mydła toaletowego „7 kwia­
tów".

Ale tragedia zaczęła się dopie 
ro po wyjściu z mieszkania. 
Tuż za rogiem domu, obok kló 
rego wiódł codzienny dyrektor 
ski szlak, nie wiadomo skąd wy 
skoczył kot.

Na pozór nic wielkiego, o 
jednak...

Kot był rudy z wygiętym 
grzbietem, przecinał wolniutko, 
można nawet powiedzieć dosloj 
nie, dyrektorską drogę.

Kiedv już znalazł się po prze 
ctwnej stronie ulicy, kiwnę! 
kilka razy ryżym ogonem I 
znikł w szparze bramy domu o 
znaczonego numerem 13.

„No tak — pomyślał dyrek­
tor. Nieszczęście murowane, 
tym razem nie ma się 
co łudzić. I lewa noga i mle­
ko o smoku „7 kwiatów" I to ru 
dc koclskn, które chyba tvlko 
po to aby klęska było pelnielsza 
weszło w bramę, na której tkwi 
ła tabliczka z feralną liczbą.

Dyrektor przypomniał sobie, 
że w takich wypadkach trze­
ba odpukać. Odpukał więc i po 
chwili z przykrością stwierdził, 
że nie malowana deska to nic 
i”rego jak tylko drzwi wsta 
wionę przez pracowników jego 
przedsiębiorstwa, już kilka ty­
godni temu i dotychczas nie po 
malowane.

,.Pal Ich licho — pomyślał dv 
rektor, raz przynajmniej trh nie 
dbalstwo przydało się na coś".

Wojewódzki n#m Kultury — so­
bota i niedziela, S 1 » bm. — „Cho­
ry z urojenia". — Teatr Bałtycki 
w Koszalinie.

KOSZAI IN. „Nowa Ruta" — 
Dzieci partyzanta; seanse o godz. 
18 1 23. „Młoda Gwardia" — 
Rezerwowy gracz. WDK — Ale­
ksander Newski; g. 17.30. SŁUPSK 
— „Polonia" — Konik polny. 
„1 Maj" — Wśród ludzi. BIAŁO­
GARD — Zurbinowie. SZCZECI­
NEK — Pogromczyni tygrysów. 
WAŁCZ — Na letnisku. USTKA 
— Cziery serca. SŁAWNO — 
Rodzina Artamonow ych. DARŁO­
WO — Stara forteca. BT- 
lOlf — Romeo I Julia. 
MIASTKO — Przełom — I I II se­
ria. CZŁUCHÓW — Próba wier­
ności. ZŁOTÓW — O tym Ole 
wolno zapomnieć. JASTROWIE — 
Niebezpieczne ścieżki. ŚWIDWIN 
— Aktorka. DRAWSKO — Dwaj 
żołnierze. ZŁOCIENIEC - Na 
bezludnej wyspie. CZA PIANEK — 
Małżeństwo Kreczyńskleżo. POL- 
CZYN-ZDRÓJ — świadectwo doj- 
rraloicl. KOŁOBRZEG — Przygo­
da w tajdze.

ko zapuścił korzenie w umy­
słach niektórych ludzi.

Ale za taki „niemoizm" trze 
ba będzie odpowiadać. Zarząd 
PZGS Koszalin zajmie z pe­
wnością w stosunku do mar­
notrawcy mienia społecznego 
odpowiednie stanowisko,

O epilogu tej sprawy zawia 
domimy naszych czytelników 
w jednym z. najbliższych nu­
merów „Głosu".

KOSZTOWNY KAPISZON

Sporo czasu spacerowaliś- 
my wśród straganów ogląda­
jąc sprzedawany towar, obser

W biurze nic co prawda nie 
wskazywało na mające rychło na 
stąpić nieszczęście, ale dyrektor 
siedział za biurkiem czujny, na 
trząc z niedowierzaniem i oba­
wą na drzwi. Po chwili do ga 
binetu wszedł miody człowiek 
z plikiem papierków I uśmiecha­
jąc się do dyrektora poda! mu je 
do podpisu.

Od tego momentu fakty nastę 
powały po sobie, może niespe­
cjalnie szybko, ale za to z ja­
kąś fatalistyczną konsekwencją.

Najpierw dyrektor w imieniu

swego przedsiębiorstwa, a ści­
ślej mówiąc MPRB w Szczecin 
ku, podpisał umowę na budo­
wę łaźni, dla warsztatów na­
prawczych Zjednoczenia PGR

PROGRAM I 
ną dzień S bm. (niedzielą)

Program dnia: S.S3, 10.50. Wiad.: 
4.8.1. 7.(10, 16.00, 20.0(1, Z3.00.

8.05 Muzyka. ?.1S Przegląd pras*.
7.50 „Sportowcy wiejscy na start". 
8.OT „Wieś tańczy 1 śpiewa". 5.13 
Mblodie rozrywkowe. S.30 „5:0 dla 
młodo*cl". O.fe Odpowiedzi Fali 
4S. 0.1? Muzyka baletowa. 10.os 
„Pan Tadrusz" — fragment poe­
matu A. Mickiewicza. 10.70 Kon­
cert solistów. 11.57 Koncert ży­
czeń. 13.00 Skrzynka ogólna PR.
13.10 ,.O powalaniu pierwotnych 
zWazków organicznych". 13.75 
Melodie do tańca. 14.03 Audycja 
dla wsi. 15.00 „Satyrycy przed mi­
krofonem" — Śtanlrlaw Jerzy »c. 
15.30 Muzyka rozrywkowa. 15.45 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych. 10.21 „Konre.-t 
przyjaźni" — audycja dla dzieci. 
17.05 Muzyka. 17.00 Odtworzenie 
koncertu z okazji zakończenia 
MleMaca Pogłębienia Przvjaźni 
Folsko-Itadzleckle I. 18.-.0 „laurea­
ci sceny polskiej", 21.15 Wesoły 
kramik. 31.39 „Słynni wirtuozi" — 
Daniel Szafran — wiolonczela.
22.M Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe.

wując co najchętniej ludjie 
kupują. I w czasie tej wędrow 
ki zauważyliśmy pewien fakt, 
nad którym warto by zastano­
wić się głębiej. W jednym ze 
stoisk były do nabycia płasz­
cze dziecinne na lat .3 — 4. 
Dla dziewczynek kosztowały 
one 215 zł, dla chłopców — 
128 zł. Specjalnej różnicy w 
gatunku nie było widać. Płasz 
cze dziewczęce różniły się od 
chłopięcych tym tylko, że mia 
ły kapiszony.

Błyskawiczny rachunek: 
215 zł — 128 zł “ 87 zł — ty­
le właśnie kosztują kapiszony 
produkowane przez Robotni­
czą Krawiecką Spółdzielnię 
Pracy „Koszalinka".

Czy aty nie za wiele?
Z pewnością PIH zbada za­

sady, według których przepro

Szczecinek. Trudno dopatrywać 
się w tym czegoś nieprzyjem 
nego, ale okazuje się, że kiedy 
dtogę przejdzie ryży kot, wszy­
stko się zaraz komplikuje.

1 w tym wypadku nie było 
inaczej.

Zjednoczenie PGR zamiast za 
dowollć się posiadaniem odpi­
su, podpisanej przez dyrektora 
umowy, zaczęło się upominać o 
jet realizację, i to nie raz czy 
dwa niepokojono dyrektora ła 
sprawą, ale systematycznie, na 
przestrzeni kilku miesięcy z ja 
kimś niewytłumaczonym upo­
rem.

Wreszcie pracownicy war­
sztatów naprawczyęh odetchnę 
li, bo już w grudniu 1953 roku 
MPRB przystąpiło do budowy 
łaźni. Z nadejściem mrozów 
dwaj fachowcy przysłani przez 
to przedsiębiorstwo pracę przer 
wali, zresztą l tak kawał robo 
ty był już odwalony — za­
łożono fundamenty.

Kiedy jednak w fecie 1954 r., 
a więc w rok po podpisaniu u 
mowy, na miejsce budowy przy 
była komisja, stwierdzono, żę 
właściwie to nawet i dobrże 
się stało, że nie wybudowano 
więcej, bo i tak wszystko trze 
ba rozebrać, ponieważ przez 
ten czas fundamenty uległy zni 
szczenili. Rozebrano je więc, ale 
oczywiście nie zaraz, tylko do 
pieto w lutym 1955 r.

Teraz jednak praca na budo 
wie ruszyła „z kopyta". Już we 
wrześniu bieżącego toku dopro 
wadzono budowę do stanu po­
przedniego tzn. — założono lun 
damenty. — Co prawda rapom 
mano o izolacji 1 w piwnicach 
utworzyło się jezioro, nie i to mc* 
swoje dobre strony. Tu bowiem 
koło sportowe przy Zjednocze­
niu PGR będzie mogło prze­
prowadzać treningi pływackie, 
a wiadomo przecież, że grunt 
to fizyczna krzepa.

Wszystko byłoby dobrze, rrdw 
by nie to, że Zjednoczenie PGR 
w obawie, czy i tym razem nie 
trzeba będzie rozbierać funda­
mentów, zwróciło się do gaze­
ty z prośbą o interwencję.

„A nie mówiłem! — przypom 
nial sobie dyrektor. — Z góry 
wiedziałem, że będą nieprzyjem 
ności. Już wówczas mówiła mi 
mleęzarką, że jak rudy kot 
przejdzie drogę, nieszczęście 
pewne.

A tu i lewa noga i to mleko 
z mydłem I trzynastka.

Ale Jednak najbardziej wi­
nien jest ryży".

KOLEC

wadza się kalkulację w tej 
spółdzielni.

BUCIKI SĄ... W MAGA­
ZYNIE

Targi odwiedziliśmy w dniu 
ich zamknięcia, może więc 
dlatego w niektórych kio­
skach brak było wielu asor­
tymentów towaru. Jednak z 
rozmowy ze stałymi bywalca 
mi targów (bo są i tacy) do­
wiedzieliśmy się, że na ogół 
organizatorzy w wystarczają­
cych ilościach zaopatrzyli sto 
iska w ciepłą bieliznę dziecię 
cą — tak poszukiwaną w obe­
cnym okresie oraz buty gu­
mowe i inne towary.

Gorzej natomiast przedsta­
wiała się sprawa zaopatrzenia 
w obuwie dziecięce. I chociaż 
towar jest w magazynie, a 
wczoraj podobno przyszedł na 
wet nowy transport obuwia, 
to kierownik do spraw han­
dlu przy PZGS — Słomski od 
mówił dostarczenia większej 
ilości bucików dziecięcych do 
stoisk.

Być może, że przebywając 
ciągle w stanie zamroczenia 
alkoholem, niewiele się przej­
mował zaspokojeniem potrzeb 
klientów, ograniczając się do 
zaspokojenia własnego pra­
gnienia.

JAKTE ÓGOLNZ WNIOSKI wy 
pływają na przyszłość dla organl 
zatorów podobnych targów?

Fo pierwsze — srtęeej troski • 
powierzony Im dla eelów handle 
wych towar, po drogie — stale 
uzupełnianie brakujących asorty­
mentów w kioskach, po traeele 
— częste przeprowadzanie kontro 
11 praey obsługi stoisk nie tylko 
przez inspektorów PIH-u ale rów­
nie* przez komórki kontroli we­
wnętrznej plonn handlowego.

CO DAŁT TARGI? — M. In. P» 
rwollly sprzedać chłopom nad­
wyżki z gospodarstwa, koza tym 
upłynnione zostały spore ilotet 
towarów tzw. „nieehodliwyeh", 
które po odpowiedniej prseeenf* 
bardzo korzystnie nabywać mogli 
kupujący. A więe podwójna ko­
rzyść dla naszych konsumentów 
1 dla naszego handlu.

Fróez tego targi ułatwiły skup 
surowców wtórnych, gdyż sporo 
chłopów oraz'mieszkańców Kosza 
łtna chętnie dostawiało do pnnk- 
tu skupu. Istniejącego na targach, 
rozmaite poszukiwane dla prze­
mysłu odpadki użytkowe. Dla o- 
rlentacjt podajemy, że np. sa­
mych tylko szmat skupiono oko­
ło TH kg.

BARBARA FIDELSKA

Punkty 
skupu buraków 
czekają 
na dostawców

Od 1 października otwarte rrb 
stoły w pow. stupskim punkty sku 
pu buraków. Punkty te czekają 
na dostawy rolników indywidual­
nych, spółdzielń produkcyjnych i 
PGR-ów.

Do 10 bm. przyjmuje się bu­
raki bez żadnych ograniczeń, a 
dopiero po tym terminie, według 
harmonogramu.

5 punktów odbioru buraków, 
czynnych już iest w Ustce, Słup­
sku, Kietczygłowach, Potęgowe i 
Główczycach.

UM

Dziś pochmurno r. przelotny 
mi opadami. Temperatura 
dniem wynosić będzie do 14 
stopni C„ nocą 7 stopni C. 
Wiatry południowe od 3 do 6 
metrów ną sekundę.

Program 
niedzielnych imprez sportowych

Jutrzejsza niedziela upłynie pod 
znakiem spotkań piłkarskich. Na 
czoło wysuwa się zoiegły mecz 
o mistrzostwo BI ligi między ko­
szalińską Gwardią a Spartą Wto 
clowek. Rozegrany oo zostanie 
na stadionie Sporty w Koszali­
nie o godz. 15. Gwardziści wyka­
zywali w ostatnich spotkaniach 
dużą zwyżkę formy. Mając w po­
mięci dobrą grę Gwardii w ub. 
niedzielę z wicemistrzem HI ligi 
Pomorzaninem, liczymy na zwy­
cięstwo naszych piłkarzy. W Kar­
linie, tamtejszy LZS gościć będzie 
Kolejarza Lębork.

'ól rozgrywkach o mistrzostwo 
klasy A. już dzisiaj zobaczymy w 
Koszalinie mecz miejscowych ry-

UWAGA słuchacze 
WUM-L w dniu 10 bm. 
odbędą się następujące za­
jęci* dla słuchaczy I roku: 
od godzin’ 15—17 odczyt 
lektora KC PZPR na te­
mat „SYTUACJA W NIEM­
CZECH". (Odczyt odbędzie 
się w gmachu Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, sala 
I-sze p.). Od godziny 17 
— 21 wykład z historii 
KPZR „PODSTAWY OR­
GANIZACYJNE PARTII 

MAR KSISTOWSKIEJ".
(Wykład odbędzie się w 
gmachu KW PZPR).

Obecność słuchaczy I ro­
ku WUM-L na odczycie 
jeńt obowiązkowa.

Na odczyt proszeni są 
również słuchacze II ro­
ku WUM-L.

W dniu 11. X. 55 roku 
odbędą się następujące za­
jęcia dla słuchaczy Tl ro­
ku: od godziny 15—lt» se­
minarium z materializmu 
dialektycznego ..MATE­
RIA I FORMY JEJ IST­
NIENIA".

woli — Bałtyku I Sporty. Od wyr 
niku tego spotkania zależeć bęt 
dzie utrzymanie się Sporty w klas 
sie A, lub przesunięcie się pił, 
karty Bałtyku w górę tabeli.

Ciekawie zapowiada się mecz 
drużyn: Budowlanych Człus
chów i LZS Grepice w Czlucho-' 
wie. Drużyno Grapie nie znajduje 
się w najlepszej formie i odnie­
sienie chociażby remisu na trud-1 
nym terenie Człuchowa nie bęs 
dzie dla niej zadaniem łatwym.

Sporta Oawsko wyjeżdża do 
Wałcza. Sootko się tam z miej­
scowym Orłem. Sporta nie stoi 
no straconej petycji. Wykorzysta 
ona z pewnością przerwę słupr 
sk>ego Kolejoria, by zwyc ęstwem 
w Wołczu wysunąć się na drugą 
petycję.

Pozostałe spotkania nie zapo­
wiadają się ibyt interesująco, 
ale ewentualne niespodzianki 
maga pomieszać układ w tabeli.

Dalsze zestawienie par wyglg-i 
do następująco: w Białogardzie: 
Kolejarz-Sparto Połczyn, w Stup­
sku: LZS Trcktor-Sparta Zlotów.

W rozgrywkach mistrzowskich 
klasy B przewiduje się następu­
jące spotkania:
Grupo „północ": LZS Sławno — 
Znicz Sianów, Gwardio Ib Kosza­
lin—LZS Mielno, LZS Myśiino — 
Gwardia Darłowo, LZS Tychowo— 
Kolejarz Świdwin, Kolejarz Ustka 
—Budowlani Białogard.
Grupo „południe": Sporta Kra­
jenka—LZS Lotyń, LZS Czaplinek— 
Sporta Miastko, LZS Kępice — 
Włókniarz Złocieniec, Włókniarz 
Okonek—Sporta Ib Szczecinek, 
Gwardia Wałcr-LZS Barwice, 
Sporta Bytów—LZS Szczecinek, 
Budowlani Złocieniec — pauzują.

• s •
Jutro nostępi również start do 

pierwszego rzutu marszów patro­
lowych, organizowanych przez 
Związek M*odzieży Polskiei. Zbiór­
ka wszystkich zgłoszonych potroił 
odbędzie sie iułro o godz, 9.00 
przed gmorbnrn Zorzodu Woje­
wódzkiego ZMP (Zwrciertwa 6).

Witamy 
nasze wojsko

W dniu 9 bm., to jest w nie 
dzielę, odbędzie się w Kosza­
linie uroczyste przywitanie 
wojska powracającego z ma­
newrów.

Początek uroczystości prze­
widziany jest o godz. 10-ej, 
na starym rynku, gdzie nasi 
żołnierze wysłuchają przemó 
wienia dowódcy garnizonu 
oraz przewodniczącego Woje­
wódzkiego Komitętu Frontu 
Narodowego — tow. Chmie­
lewskiego.

O godz. 10.30 żołnierze na­
si otrzymają szereg upomin­
ków. Między innymi Woje­
wódzka Komenda MO ofiaro­
wała walizkę skórzaną i trzy 
kupony na garnitury, Centra­
la Aptek — radioodbiornik, 
Spółdzielnia Mechaników — 
zegarek marki „Pobieda", 
PGR Jasień — teczkę. Biuro 
Projektów — rower.

Na zakończenie uroczystości 
żołnierze przedefilują ulicą 
Zwycięstwa. Armii Czerwonej 
i Wojska Polskiego. Trybu­
na honorowa mieścić się bę­
dzie naprzeciw poczty głów­
nej.

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej zwraca się do in­
stytucji oraz zakładów pracy 
i mieszkańców, aby posta­
rali się o udekorowanie bu- 
clvnków na frajd i defi1adv

Warto byłoby również pomy­
śleć o kwiatach dla żołnierzy.

B. F.

Turniej s/achony 
w Erfiircie

BERLIN. Na międzynarodo 
wym turnieju szachowym w 
Erfurcię Polak Dworzyński 
dzieli 11 miejsce wraz z Fuch 
sem (NRD) i Balanclem (Ru­
munia) po 3 pkt. W dogryw­
kach Dworzyński zremisował 
z Bułgarem Padewskim i Ditt 
manem (NRD) oraz przegrał 
z Balanelem. W tabeli prowa­
dzą: Kolarow (Bułgarię), Troia- 
nescu (Rumunia), Uhlmann i 
Dittmnnn (obaj NRD) — po 6 
pkt. W turnieju gra 14 szach! 
stów.

Uwaga 
kapitanowie 
dzikich druźvn
Rada Okręgowa 73 Start w 

Koszalinie zawiadamia, że 
dnia 11 bm. (wtorek) o godz. 
14.00 w budynku Rady, odbę­
dzie się odprawa wszystkich 
kapitanów „dzikich drużyn", 
na której omówiony zostanie 
regulamin turnieju. Ponadto 
kapitanowie drużyn dokonają 
losowania pierwszego rzutu 
rozgrywek.

Do organizatorów wpłynęły 
dalsze zgłoszenia. Są to dwa 
zespoły pod nazwą „Orzeł" i 
„Błyskawica" oraz drużyna 
z Prcz. Pow. Rady Narodo­
wej.

Przypominamy, że zgłosze­
nia przyjmowane są do wtor­
ku włącznie.

Mecz bokserski 
odwołany

Spotkanie bokserskie o mi­
strzostwo kla?y A między Ko­
lejarzem Stupsk a WKS 234 
Koszalin, które miało odbyć 
się jutro w Słupsku, z przy­
czyn technicznych zostało prze 
łotone na termin późniejszy.
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Z dni walk i zwycięstw (II)

Na radzieckiej Białorusi

łatwo. Bynajmniej nie dla­
tego, że jest Polką, lecz wy­
łącznie dlatego, że reprezen­
tuje wobec wsi znienawidzone 
faszystowskie rządy, że swą 
pracą, mającą na celu wyna­
radawianie Białorusinów, słu­
ży polskim kapitalistom i ob­
szarnikom.

Pod wpływem własnych ob­
serwacji, młoda dziewczyna 
zaczyna rozumieć, że droga 
wiodąca do przyjaźni Pola­
ków i Białorusinów może być 
tylko jedna. Droga ta, to 
wspólna walka przeciwko rzą­
dom głodu i ucisku. Droga 
zmagań o nową, ludową Pol­
skę, która nie będzie uciska­

nie, o prawo do tych ziem, na 
których opierało się mocar­
stwo Polski Jagiellonów**, bia­
łoruski komunista Sergiusz 
Prytycki, skazany przed woj 
ną przez polskie sądy na karę 
śmierci — prowadził polski 
partyzancki oddział do walki 
z hitlerowcami, a nad Pryp.a- 
cią — w radzieckiej party­
zantce — Polacy wraz z bia­
łoruskimi towarzyszami współ 
nie ginęli za wolność „naszą 
i waszą**. Gdy polskie reak­
cyjne NSZ-towskie i mikołaj- 
czykowskie bandy mordowały 
Białorusinów, ludowy nocta, 
Jakub Kolas, pisał:

Rodzeń! bracią i fujsicdzi 
Wy polski ludu, wolny, nowy. 
Niech dźwięczy wam

jak surma z miedzi 
Natzej przyjaźni hymn

godowy.
Razem pójdziemy jasnym 

tzlakiem
I nigdy się nie rozstaniemy.

SILNI PRZYJAŹNIĄ

16 lat minęło od dnia gdy 
zachodnia Białoruś połączyła 
się ze swą Macierzą — z Bia­
łoruską Socjalistyczną Repu­
bliką Radziecką. Raz na za­
wsze została przekreślona hań 
biąca przeszłość, kiedy to pol­
ska burżuazja, zdradzając naj

żywotniejsze interesy narodu 
polskiego, ciemiężyła naród 
białoruski i wyniszczała bia­
łoruską ziemię, która dla im­
perializmu polskiego miała 
być odskocznią do nowych, 
antyradzieckich awantur. Raz 
na zawsze naród polski obalił 
władzę tych, którzy ciemiężąc 
zagrabione innym ziemie, 
chcieli zohydzić słowo „Pol­
ska**, utożsamiając je z gwał­
tem. przemocą, okrucień­
stwem. Pokka robotników i 
chłopów. Polska ludu pracują 
cego, zgodnie z interesami 
narodu, zgodnie z leninowską 
tezą mówiąca o poszanowaniu 
praw innych narodów, oparła 
swe stosunki z białoruskim są 
siadem na trwałej współpra­
cy. płynącej ze wspólnoty 
idei, z ducha internacjonaliz­
mu. Nasza siła, siła ludowe­
go państwa, wypływa między 
innymi stąd, że nikogo nie 
ciemiężymy, że żadnego naro 
du nie uciskamy, że otacza 
nas przyjaźń i szacunek in­
nych narodów, że z bratnimi, 
sąsiadującymi z nami kraja­
mi, wspólnie pracujemy dla 
wspólnego celu jakim jest po­
kój, socjalizm.

Ludzie białoruscy z sympa­
tią śledzą rozmach naszego 
budownictwa, my cieszymy się 
z osiągnięć narodu białoru­
skiego. Służymy bowiem jed­
nej sprawie — z naszej współ 
nej pracy wyrasta nowy, wol 
ny, piękny świat.

V NASZYCH SĄSIADÓW

Niewiele, stanowczo za ma­
ło, wiemy o wielkiej pracy

Pieczołowitą troską otoczony Jest d.|6 we wsi Szczersy os Bia­
łorusi, pod którym Adam Miekiewkz pisał „Grażynę**.

(toto — CAF)

niej w latach międzywojen­
nych, centralną postacią jest 
młoda polska nauczycielka. 
Przybywa do białoruskiej wsi 
przejęta wielkomocarstwowy­
mi sloganami o „misji** pol­
skiej szkoły, wierzy w posłan­
nictwo Polaków, kt'órzy mają 
cywilizować „dzicz". Praca 
wśród białoruskiego ludu od­

ia innych narodów, droga 
wspólnej walki z ludem pracu­
jącym Białorusi o zjednocze­
nie zachodnich jej okręgów z 
wolną radziecką republiką.

Nauczycielka z „Leśnych 
Dołów** wstąpiła na tę drogę, 
przełączając się do rewolucyj­
nych szeregów. Znalazły tę 
drogę narody polski i białoru-

Mlńsk — stolica Białoruskiej SRR, 
Na zdjęciu: Plac Okrągły.

sposób, co ona, legł w gruzach 
wojny i z podobnym rozma­
chem pięknie się odbudował. 
Czasem dotrze do nas, ja­
kiś komunikat świadczący 
o szybkim rozwoju gospo­
darczym czy kulturalnym 
BSRR. A przecież 10-milio- 
nowy naród białoruski w la­
tach powojennych dokonał nie 
małego „cudu**. Dźwignął się 
ze zgliszcz, które spopieliły 
szeroką białoruską ziemię. 
Odbudował większość miast, 
z ruin podniósł fabryki i koł­
chozy. Już w 1952 roku o 
50 proc., w porównaniu z ro­
kiem 1940, zwiększył global­
ną produkcję przemysłową. 
Mińsk. Witebsk, Homel, Or- 
sza, Mohylew*, Bobrujsk — 
miasta, których nazwy tak do­
brze znamy z komunikatów 
wojennych, miasta, które leża 
ły na szlaku barbarzyńskiego, 
brunatnego zalewu — to dziś 
duże ośrodki przemysłowe,

Scena ze sztuki wybitnego białoruskiego poety 1 dramaturga 
J. Kupały pt. „Zniszczone Gniazdo", wystawionej przez Biało­
ruski Teatr Dramatyczny Im. Jakuba Kolasa.

i o wielkich osiągnięciach 
narodu białoruskiego. Czasem 
czytamy o Mińsku — bracie 
Warszawy, który w podobny

tętniące pokojową pracą i roz 
budową. Ich śladami idą: 
Grodno, Pińsk, Brześć, Nowo­
gródek. Wyroby przemysłu

Białorusi znane s., w całym 
Związku Radzieckim i w kra­
jach demokracji ludowej. Ra­
dzieccy budowniczowie chwa­
lą ciężarówki giganty — 
MAZ 25 — pochodzące z miń­
skiej fabryki samochodów. 
Z Mohylewa idą na budowle 
komunizmu znane ze swej 
sprawności silniki elektrycz­
ne. Fabryki maszyn rolni­
czych w Homlu zaopatrują 
rolnictwo Białorusi i republik 
nadbałtyckich w nowoczesny 
sprzęt techniczny. Znaki fa­
bryczne mińskich zakładów, 
produkujących miesięcznie 10 
tysięcy traktorów „Białoruś**, 
dobrze są znane polskim rol­
nikom. BSRR, dzięki pomocy 
całego Kraju Rad, usunęła 
większość powojennych znisz­
czeń i dokonuje niełatwego za 
dania odbudowy oraz znacz­
nie już dziś zaawansowanej 
przebudowy zdewastowanych 
przez burżuazyjną Polskę za­
chodnich terenów.

Oczywiście, zadania tego 
nie da się wykonać nawet w 
10 czy 15 lat. Jeszcze dziś 
spotkasz na Białorusi na wpół 
spalone miasteczka czekające 
swej „kolejki** na odbudowę, 
jeszcze wiele trudności musi 
naród białoruski pokonywać, 
ale fakty mówią, że już w 
pierwszej powojennej pięcio­
latce w okręgach nowogródz­
kim. baranowickim, grodzień­
skim. w okręgu Mołodeczno, 
Brześć — rozwinął się prze­
mysł. W porównaniu z ro­
kiem 1940 globalna produkcja 
tej części Białorusi wzrosła 
dwukrotnie, produkcja ener­
gii elektrycznej o 2,8 raza. 
W 1950 roku Białoruś zachod­
nia (która w Polsce była po­
zbawiona zupełnie poważnego 
przemysłu), dawała 18,3 proc, 
ogólnej produkcji przemysło­
wej BSRR, w tym tak cenne 
wyroby jak tokarki, maszyny

(Dokończenie na 2 str.)

Słuchaj, jak ty masz na imię?
Moskwa
A ty?
Warszawa.
Tośmy z jednej rodziny olbrzymiej.
Pogadajmy o naszych sprawach, 
Co tam u was?
Budujemy szkoły.
A u was?
Robota w rękach się pali,
Żeby dzień za dniem wstawał wesoły, 
Żeby jak słońce świecił socjalizm. 
A rzeki?
Wciąż nowymi mostami wiążemy.

A drzewa?
Wciąż nowe zasadzamy,

Żeby pięknie i sprawiedliwie było na ziemi, 
Żeby wszędzie stół z chlebem i z kwiatami 
Żeby pociągi od stacji do stacji 
woziły maszyny rolnicze, zboże i owocz. 
Żeby coraz więcej szczęścia w każdym roku 
w każde miasto i w każde sioło.
Żeby za oknem wszystkich matek p<-' 
szumiał pogodnie, jak dąb,

Żeby kobiety miały więcej jedwabiu w kwiaty, 

A zakochani księżycowe noce.

1 żeby rósł sędziwy i wytrwały 

korzeń w ziemi, a konary w gwiazdach.

I ptaki żeby na nim śpiewały!

Tak rozmawiały miasta!

AK się złożyło, że 
w czasie studiowa­
nia materiałów obra 
zujących tragiczne 
losy zachodniej Bia­
łorusi w latach mię­

dzywojennych, napotkałam w 
jednym z „ naszych tygodni­
ków literackich cykl reporta­
ży opowiadających o obecnym 
życiu radzieckiej Białorusi. 
Nawet nazwy miejscowości 
były te same: Baranowicze, 
Nowogródek... Myśl moja jesz 
cze krążyła wokół krwawych 
„pacyfikacji**, nie mogłam o- 
derwać się od obrazu kurnej 
chaty, w której żyła „pole- 
szucka** rodzina; wynędznia­
ła kobieta z pięciorgiem ociem 
niałych z głodu dzieci, skaza­
nych przez burżuazyjną Pol­
skę na straszne choroby, na 
nędzę... Reportaże Słuckiego 
przeniosły mnie od razu w 
zgoła inny świat. Do odbudo 
wanych miast, do kołchozo­
wych bibliotek, w których na 
honorowych miejscach wyło­
żono pełne wydanie dzieł Ada 
ma Mickiewicza, do ludzi bia 
łoruskich, serdecznych przyja­
ciół naszego narodu.

ZRODZONA W WALCE

Słowem — przyjaźń — nie 
trzeba szafować. Przyjaźń, łą 
cząca dwoje ludzi, to rzecz 
wielka. A cóż dopiero przy­
jaźń, która spaja dwa naro­
dy... A taka właśnie przyjaźń 
rozwija się dziś między Pcl- 
ską Ludową a bratnią radzie­
cką Białorusią. O przyjaźni 
do naszego narodu mówią lu­
dzie białoruscy, piszą biało­
ruscy poeci, z których nieje­
den przeszedł przez sanacyj'- 
ne więzienia, przez gehennę 
Berezy.

W książce Tropaczyńskiej- 
Ogarkowej, zatytułowanej 
„Leśne Doły'*, a opowiadają­
cej o życiu Białorusi zachod-

krywa przed nią cały fałsz i 
zakłamanie polityki burżuazji. 
Rośnie jej szacunek dla dziel 
nego, walczącego o wyzwole­
nie narodu białoruskiego, pra­
gnie dopomóc dzieciom, pozy­
skać zaufanie i szacunek doro 
słych. Nie przychodzi jej to

ski we wspólnej walce i pra­
cy, dla zwycięstwa socjalizmu.

Gdy pogrobowcy przedwrze- 
śniowej Polski zbierali się w 
1942 roku na specjalnym zjeź­
dzić w Londynie, nawołując 
ustami generała Żeligowskie­
go do walki „o kresy wschód

Na -zdjęciu: gmach Rosyjskiego Obwodowego Teatru Drama- 
tycznego w Homlu.



Tych lat nie wykreślimy
SZEROKĄ falą rozlała się 

krytyka w naszym kra­
ju. Nie ma takiej dzie­

dziny i nie ma takiego środo­
wiska, do którego nie sięgnę­
łaby ostra krytyka oceniająca 
przebytą drogę i wartościują­
ca dotychczasowe doświadczę 
nia. Nie da się zaprzeczyć, że 
stało się to za sprawą naszej 
partii, która na drodze pu­
blicznej krytyki swej polityki 
1 działalności poszukuje jak 
najdoskonalszych dróg budo­
wy sił naszej ojczyzny, trwa­
łych fundamentów jej socjali­
stycznej przyszłości.

Zakończyliśmy właśnie 
piewsze dziesięciolecia nic po 
dległego bytu. Zbudowaliśmy 
wielki przemysł socjalistycz­
ny, podwoiliśmy szeregi kla­
sy robotniczej, rozwiązaliśmy 
problem głodu chleba, ziemi 
i wiedzy na naszej wsi, dźwig 
ręliśmy z ruin neszą stolicę 
i dziesiątki innych miast i 
osiedli. Daliśmy pierwsze set 
ki tysięcy ludzkich mieszkań 
robotnikom i inteligentom, u- 
dziesięciokrotniliśmy opiekę 
nad zdrowiem ludu pracujące 
go. Stworzyliśmy pole dla 
realizacji śmiałych marzeń na 
szej młodzieży. Opancerzy­
liśmy niebo nad naszą ojcz^z 
ną przed powtórzeniem się 
1939 roku, przed .wszelkimi 
niespodziankami losu. Wpro 
■wadziliśmy nasz kraj na wspa 
nlałą socjalistyczną drogę roz 
wojową, eo pozwoliło nam 
stanąć obok ZSRR i Chin Lu­
dowych, w rządzie przodują­
cych państw broniących naj­
szlachetniejszych ideałów ludz 
kości.
' W ’E są nasze osiągnię­

cia. mamv z czego być 
dumni, ale niemały jest jeszcze 
refustr braków i niepowodzeń. 
Srnueą nas braki ciążące na 
naszym życiu, boli nas b.urokra 
cja, niechlujstwo i nieuczci­
wość. nie możemy się z nimi 
pogodzić i nie pogodzimy się.

Można jednak postawić pyta 
n e czy. gdyby skupić wszyst­
kie błędy i krzywdy, z którymi 
spotykamy się wciąż jeszcze 
na polskiej ziemi, zarówno te 
które już publicznie siawniono. 
jak [ te, które w toku dalszych 
dyskusji i krytyki zostaną u- 
jawnione, czy błędy te i krzyw 
dv są w stanie przesłonić, a 
tym bardziej przekreślić histery 
czne, w drodze rewolucyjnej 
osiągnięte zdobycze mas pracu 
jących? Czy, co za tym idzie, 
możną się zgodzić z próbą wy 
kreźlenią z życia narodu ostat 
nich, tak doniosłych w całym 
jego rozwoju histerycznym. 20 
lat. jak to zrobił poeta Adam 
Ważyk w swym ,,Poemacie dla 
dorosłych"?

W pierwszej części swego 
„Poematu" Ważyk pisze;

„Wrćdlem do domu, 
lak człowiek, który poszedł 
po lekarstwo
i wrócił po 20 latach.

Zona spytała, gdzie byłeś, 
Dzieci spytały, gdzie byłeś, 
Milczałem spocony, jak. 
mysz".

Czy rzeczywiście tylko wstyd 
liwe milczenie zalęknionej my 
szv pozostało Ważykowi, któ­
ry nie znajduje żadnej odpowie 
dzi ns pytanie, gdzie był i co 
robił przez ostatnie 20 lat? Z 
„Poematu" dowiadujemy się, 
że cały ten czas spędził na po 
szukiwaniu lekarstwa, które nie 
w.adomo czy znalazł, bądź też u 
zna! za nieodpowiednie, w eiek 
ero bowiem czuł się zmuszony 
przemilczeć, a wiec wykreślić 
to doniosłe dwudziestolecie z 
życia. Wolno nam chyba to zro 
zumieć jako publiczne stwier­
dzenie bankructwa własnych 
wysiłków i poszukiwań na prze 
strzec: wielu lat. Ale czyż ży­
cie. czvż to pamiętne dwudzie 
ąteleele. które oglądało pychę 
i upadek faszyzmu rodzimego i 
międzynarodowego, ciężkie la­
ta B°rezv i Oświęcimia oraz 
t,"jmf wolności i prawdziwej 
Wiosny Ludów, nie zadaje kła 
rno tej nostaw-ie autora?

Nie w tvm rzecz, by pędzel 
poety malował ż”cie na różowo 
lub dozował fa’by czarne i ró 
żowe. Ale chodzi o to, by wy­
powiadana przez nieco przykra 
nferaz prawda o naszym życiu 
wynikała z troski a przezwy­
ciężenie zła, nie zaś, bv znie­
kształcała, a nawet przokreśla- 
ł- '-ość naszego życia.
\V OLNO zatem zapytać autr 
’’ ra „Poematu dla doros­

łych" dlaczego kacha tylko k« 
mienie starej Świętokrzyskiej i 

Wolj — nędzy proletariackiej 
i wyzysku kapitalistycznego, 
dlaczego nie raduje go nowa 
Warszawa z jej Pałacem Kultu 
rv i nowymi osiedlami, do któ 
rych przenieśli się wczorajsi 
mieszkańcy Woli? Przecież tą 
Warszawę z wszystkimi błęda­
mi urbanistycznymi i usterkami 
które publicznie krytykujemy, 
zbudował cały naród wbrew 
prognozom hitlerów i cichym 
nadziejom pogrobowców sana­
cji Przecież Warszawa wpraw 
dzie z wieloma wadami, które 
w miarę możności będziemy i- 
suwać, pozostanie na zawsze 
stolicą i dumą narodu polsk e- 
go. symbolem jego nfezniszczal 
ności j odrodzenia po tylu klą­
skach dziejowych.

Dlaczego tylko tamta War­
szawa Jest godna wzruszenia 
poetów? Dlaczego autor poema 
tu poza plagą pijaństwa i, nie 
stety. istniejącą leszcze prosty 
tucfą, nie potrafi dojrzeć wspa 
nfalego świadectwa twórczych 
możliwości i talentów naszej 
młodzieży, eałef klasy robotni­
czej i inteligencji? Czym zasłu 
żvłv sobie milionowe szeregi 
rolodei -— prawda, że nie o- 
krzepłei jeszcze i nie zaharto­
wanej dostatecznie — klasy ro 
botniczej, by z tak wielko^ań- 
ską pogardą nazwać je mianem 
„ kaszv'
'/ ASTANOWMY się, co mo- 
“■' że być źródłem takiego za 

błąkania, iakie widzimy w „Po 
emacie dla dorosłych".

Jak już powiedzieliśmy, o- 
bnk doniosłych, nie przemijają 
cych sukcesów spotykamy ciąg 
1» w naszym życiu mnóstwo bo 
leśnych ' oburzających zjawisk, 
które dają się we znaki lu­
dziom pracy i utrudniają im ży 
ęie. Im więcej iest publiczne! 
i bezkompromisowe) krytyki. 
tvm lepiej pozna jemy źródła 
tych zjawisk i uczymy się je 
zwalczać.

Są jednak ludzie, których po­
tężna falą krytyki i ujawnio­
nych dzięki niej braków nrze-a- 
ta i przyprawia o panikę. Nie 
potrafią oni sobie wyobra-

Na radzieckiej Białorusi
fDekoń-zenie z 1 str.) 

rolnicze. W lalach powojen­
nych zbudowano kilkanaście 
nowych elektrowni (przed woj 
ną na Białorusi zachodniej 
tylko dwie elektrownie miały 
moc około 1 003 kW).

NA MOCZARACH — ŁĄKI, 
NA NIEUŻYTKACH —

PSZENICZNE LANY
Jeszcze przed kilku laty 

malownicza, usiana jeziorami 
Nowogródczyzna była sza­
chownicą drobnych poletek i 
wąskich zagonów, na których 
nieraz „tyle zebrałeś co za­
siałeś". Dziś wszędzie już 
rozciągają się tutaj szerokie 
kołchozowe pola, na których 
wre wytężona praca, by sypa­
ły bogatym pszenicznym plo­
nem. Na polach widać wiele 
nowoczesnych kombajnów, 
wzdłuż drogi suną po roli 
traktory. Dzięki pomocy 
wschodnich okręgóvz, krok 
za krokiem znika upośledze­
nie zachodniej części Białoru­
si, cały naród wspólnymi si- 
ł-mi likwiduje zacofanie po­
zostawione w spadku przez 
Polskę burżuazyjną.

W końcu 1952 roku na Bia­
łorusi było 5 929 wielkich koł 
chozów — z tego 2 776 w re­
jonach zachodnich, 380 
MTS-ów, w tym blisko poło­
wa w okręgach zachodnich. 
W rejonie Dawidgródek są 
kołchozy, które już w 1953 ro 
ku zbierały średnio 12 cet- 
n-.rów zbóż z 1 ha (przypom- 
nijmy. że na tych terenach 
przed 1579 r. plony z 1 ha 
wahały się w granicach Z—9 
kwintali). Chłop poleski, za­
gubiony dawniej wśród bez­
kresnych moczarów, skazany 
na głód, nędzę, samotną i dla 
tego beznadziejna walkę z ży­
wiołem, przekonał się, że 
biota, które były jeęa prze­
kleństwem, stać się mogą 
dzięki potędze ludzkich rąk 
b.-yr.ctwem. Już w 1952 r. 
erzrzono tu 100 tys. ha. wy- 
b”dc'.„ano gęstą sieć kana- 
’5w. między innymi w ciągu 
" miesięcy powstał 202-kilo- 
■ •. ‘rowy kanał, łączący Bug 
z Prypeeią — a tym samym 
z Dnieprem. (Przez 7.0 lat pol­
ska burżuazja nie mogła zrea

zić jakichkolwiek dróg sku­
tecznej walki ze złem, nie 
umieją sobie uświadomić w 
jaki sposób klasa 'robotni­
cza (... na razie kasza") da so
b o radą z tym wszystkim. Zwąt 
pili oni' w siły narodu, który, 
mając tyle sukcesów i zwycię­
sko przeprowadzonych walk na 
swym koncie, potrafi ostatecz­
nie oczyścić nasze życie z karie 
rowiczów, frazesowiczów. pija 
ków czy innych łajdaków. Są 
ludzie, którzy zatracili wież z 
własnym narodem i sądzą, że 
w jego żyłach przestały krą­
żyć żywotne soki, że natomiast 
wzięły górę bakcyle rozkładu i 
chaosu. Cóż dziwnego, że w ta 
kim stanie ducha rezygnują o- 
ni z walki j demonstrują swo 
ją niewiarę.

Warto podkreślić, że tćgo ro 
dzaju zjawiska zagubienia się 
pewnych ludzi w dobie wiel­
kich przeobrażeń historycznych, 
nie są obce ruchowi robotnicze 
mu. Wahania a w ślad za nimi 
panika drobnomieszczańska nie 
raz występują u ludzi, którzy 
zatracili perspektywę rozwoju 
historycznego, którzy widać i.ie 
zrozumieli, że kształtowaniu ę 
nowego życia towarzyszą poważ 
ne trudności. A dzieje sią tak 
dlatego, że w pewnym momen 
cie na swej drodze napotkali 
głaz i nie starczyło im równo­
wagi duchowej, aby przewi­
dzieć, że również za głazem 
przebiega droga i że, aby na 
nią wejść, trzeba go po prostu 
usunąć — zamiast rezygnować 
z dalszego marszu, i, co gorsza, 
przekreślać cały dotychczaso­
wy dorobek.
( ’ ODZI się jeszcze zatrzymać 

nad sprawą szczególnie bo 
leśną dla każdego Polaka, któ­
ry niejedną ofiarę osobistą po 
niósł w minionym dwudziestole 
ciu. „Poemat" pozwala sobie 
szydzić z. faktu, że nareszcie, 
dzięki ofiarom robotników, chło 
pów j inteligencji, nasze nie­
bo nie iest pus'e. Bardzo być 
może, że są gdzieś ludzie złej 
woli lub demagodzy, którzy v 
odpowiedni na wszelkie uzasad 

lizować tej c!ągle zapowiada­
nej inwestycji).

ROZKWITA NAUKA.
KULTURA, SZTUKA

Czytałam niedawno opo­
wiadanie o perypetiach, ja­
kie towarzyszyły założeniu 
pierwszej wyższej uczelni w 
zachodniej Białorusi. Profe­
sorowie, którzy przyjechali 
tu w 1940 roku z Mińska, nie 
mogli w żaden sposób skom­
pletować grona słuchaczy. 
Brakło po prostu młodzieży 
ze średnim wykształceniem 
— analfabeci stanowili 80 
procent ludności. Już w 1950 
roku w zachodnich okręgach 
było 5 wyższych uczelni — 
między Innymi w Grodnie, 
Pińsku, Baranowiczach. Bia­
łoruskimi studentami zapeł­
niły się uniwersytety nie tył 
ko republiki, lecz także Mo­
skwy, Leningradu. Jako przy 
kład świadczący o wspania­
łym rozkwicie nauki, może 
służyć uboga i zapomniana 
dawniej wioska Głuchowicze, 
w której przed laty tworzył 
Jakub Kolas, piewca starej, 
uciskanej białoruskiej wsi, 
wyraziciel chłopskiego buntu 
i rewolucyjnej walki. V7 o- 
kresie władzy radzieckiej z 
gromady tej wyszło 11 leka­
rzy, 36 nauczycieli, 31 tech­
ników, a 50 chłopców i dziew 
czat studiuje dziś w Moskwie 
1 Mińsku.

Centralny punkt dozymetry czny kontrolujący stan powietrze w pomieszczeniach Elektrow ni Atomowe/ w ZSRR.
• (FOTO — CAF)

nione postulaty mas, na kryty­
kę braków i zaniedbań, przyta 
czają jako jedyny argument — 
konieczność świadczenia na 
rzecz obronności „ra>u. Ale 
czyż po stokroć nie ma racji 
(wprawdzie debiutantka — o, 
redaktorzy „Nowej Kultury"! 
— ale gorącego serca) Joanna 
Sierpińska, która, w odpowied i 
na szyderczy i jakże nienatrio 
tyczny ton „Poematu", pisze’

„Mało mam, ale bicrzcie 
co mami

NIECH NIEBO NASZE NIE 
BĘDZIE PUSTE!"
Co podyktowało Adamowi 

Ważykowi te, co najmniej lek­
komyślne słowa po doświadczę 
niach przeszło stuletniej niewo 
h narodu polskiego, po zbrod­
nicze! i cynicznej zdradzie sa­
nach, po latach okupacji, w wa 
runkach, gdy wszystkie złe si­
ły tego świata znowu uzbra;a 
ją hordy kesselringów i man- 
teufflów, gdy imperialiści szyku 
la nowe dywizje również prze 
ciwko naszej ojczyźnie, gdy do 
niedawna całkiem jawnie, a o- 
statnio nieco bardziej skrycie, 
ale ciągle jeszcze grożą nam 
bombą wodorową, zrzuceniem 
jej z naszego nieba na naszą 
ziemię? Można na to znaleźć 
jedno tylko wytłumaczenie — 
utrata busoli, zagubienie się we 
własnej ojczyźnie.

IS dziwimy się więc, że 
* ’ „Poemat" tak powszechne 
wywołał oburzenie. Pozostaje 
on bowiem w konflikcie z naro 
dem, któremu starczy sił do dal 
szego budowania socjalizmu w 
naszej ojczyźnie, starczy też sil 
do walki z rozkładem moralnym 
i łajdactwem.

Błądzić lub stracić równowa­
gę duchową może pojedynczy 
człowiek, nie uczyni tego kia 
sa świadoma swych historycz­
nych zadań. Taką właśnie klasą 
fest czołowa siła naszego naro 
du — klasa robotnicza Polski 
Ludowej, która manionych lat 
walk i przemian historycznych 
r.’gdv z naszych dziejów nie wy 
kreśli.

7,’E.NRYK KUJAWSKI

Na terenach zachodnich- jest 
już 4 273 szkól, trzy tysiące 
bibliotek, pon&d 490 kin sta­
łych i objazdowych.

Rok po roku zacierają się 
coraz bardziej różnice między 
wschodnią — rozwiniętą i za­
chodnia — ongi zacofaną czę­
ścią Białorusi. Szpital, le­
karz, ambulatorium — poję­
cia mało znane przed woj­
ną wśród białoruskiej biedo­
ty — docierają do najdal­
szych wsi. Wystarczy powie­
dzieć, że w okręgu .brzeskim 
w 1953 roku pracowało 30 
szpitali mieiskich, 30 szpitali 
wiejskich, 13 szpitalików dzie 
cfęcycb, 190 przychodni, za- 
trudnlaiących SCO lekarzy i 
ponad 2 tysiące pracowników 
służby zdrowia.

• « •
Na pewno wiele istotnych 

snraw zostało w tym artyku­
le pominiętych. Może zbyt 
wiele przytoczyłam cyfr, ale 
małą one dla nas mocna, spe­
cjalną wymowę. Swiadcza o 
wielkim rozmachu z jakim 
pracuje białoruski naród, bu­
dując nowe życie w grani­
cach wolnej. radzieckiej oj­
czyzny. Swindczą o tym. jak 
silnego i dzielnego mamy dziś 
w narodzi? białoruekirg so­
jusznika, brata we wspólnej 
walce o pokój i szczęście czlo 
wieka.

JANINA KUCZEWSKA

Elektrownie jqdrow-e 
— energosiłownie 

najbliższej przyszłości
W* IELE interesujących, 

wręcz rewelacyjnych 
szczegółów dotyczących 

światowych zagadnień ener­
getycznych — ujawnionych 
podczas konferencji genew­
skiej w sprawie pokojowego 
wykorzystani energii Jądro­
wej — omówił zastępca dyrck 
lora Instytutu Badań Jądro­
wych PAN — doc. Bronisław 
Buras, podczas ostatniego z 
wykładów w Centralnym Lek 

Ćmach elektrowni atomowej Akademii Nauk 7SRR,
(FOTO — CAF)

torium TWP. Chociaż wykład 
nosił tytuł „Elektrownie ją­
drowe", B. Buras szczególnie 
wiele ust agi poświęcił proble­
mowi wyrażającemu się w py 
taniach: czy jest potrzebne 
nowe źródło energii, czy wy­
korzystanie energii Jądrow-j 
Je*t ekonomicznie uzasadnlo- I pn?

Okazuje się, że światowe 
źródła energii klasycznych, 
tj. węgla, ropy naftowej itp. 
stoją wobec groźby wyczerpa­
nia się i to w stosunkowo nie­
dalekiej przyszłości. Na kon­
ferencji genewskiej było na 
ten temat wicie dyskusji, ale 
wszyscy uczeni byli zgodni w 
końcowych wnioskach, że wv 
noszący 37 590 miliardów me- 
gawatngedzin światowy zapas 
energii klrzyczncj wystarczy 
nie na tysiąclecia* a nawet 
retki lat, a zaledwie na dzie­
siątki lat. Przewiduje się. 
wziąwszy pod uwagę nicu- 
she.nrfe rosnące zużycie ener­
gii. że gdzieś w latach 2050— 
2150 należy spodziewać się 
kryzysu energetycznego. Sta­
nowi to punkt wyjściowy dia 
rozważań, szczególnie w pań­
stwach posiada jarych małe za 
seby źródeł klasycznej energii, 
takich jak np. Anglia, rad 
problemem z-'a!ezicnla nowych 
źródeł energii.

To nowa źródło energii za­
pewnić mają oczywiście elek­
trownie jądrowe, w których 
produkowana jest encrg’a e- 
lektryczna kosztem energii za 
wartej w jądrach atomów nie 
których c’ężkich pierwiast­
ków. Zapasy uranu i toru — 
tych najpopulamiej.szych pa­
liw, jakie mają być zastoso­
wane w elektrowniach jądro­
wych, wystarczą — wg naj­
ogólniejszych obliczeń — na 
okres około 10 razy dłuższy 
niż zapasy paliw klasycznych. 
Przewiduje się więc, że elek­
trownio budowane w latach 
1975—2000 — będą w większo­
ści elektrowniami jądrowymi.

W chwili obecnej pracuje 
na świecie tylko jedna prze­
mysłowa elektrownia jądro­
wa. Jest nią elektrownia Aka­

demii Nauk ZSRR. Uczeni! 
widu krajów zajmują się od­
pracowywaniem różnych sy­
stemów elektrowni jądrowych. 
O systemach tych, o których* 
Jest wicie teoretycznych roz­
ważań i dyskusji, opowiadał* 
doc. B. Buras. Cecha charak­
terystyczną tych wszystkich 
elektrowni Jądrowych jest to. 
że energia uzyskana przez rozs 
bicie jąder atomowych zamie­
niana jest w energię clektrycz 

ną za pośrednictwem energii 
cieplnej. To znaczy, że wyso­
ka temperatura, wytwarzana 
w* reaktorze atomowym elek­
trowni, ogrzexva czynnik chło­
dzący — wod» (dochodząca do 
temperatury 360 stopni), gaz 
łub ciekły metal, najczęściej 
sód (<5o 500 stopni). Czynniki 
chłodzące zaś z kolei ogrzewa­
ją później w specjalnym ko­
tle — wymienniku ciepła, wo­
dę, której para porusza tur­
binę, Ta z kolei porusza prąd­
nicę.

Wykład doc. B. Bu-asa spot 
kał się z wielkim zaintereso­
waniem. Świadczą o tym m. 
in. wypełniona do ostatniego 
miejsca sala lektoratu TWP 
w Pałacu Kultury i Nauki o- 
raz liczne pytania zadawane 
uczonemu w związku z oma­
wianym przez niego tematem.

Po wykładzie odbył się po­
kaz filmu o radzieckiej elek­
trowni atomowej pt. „Pierw­
sza na świecie".

• • •

Wykłady naukowe Central­
nego Lektorium TWP na te­
maty z dziedziny fizyki, od­
bywają się w każdą środę. Na 
stępną z kolei po wykładzie 
doe. D. Burasa prelekcję z te­
go zakresu wygłesi prof. Je­
rzy Pniewski nt. „Dzisiejszy 
stan wiedzy o cząstkach ele­
mentarnych". Tematyka póź­
niejszych zaś wykładów, to m. 
in.: „Najniższe temperatury". 
„Ultradźwięki i ich zastoso­
wania" oraz „Jak ważymy a- 
temy".

Co wtorek, w lektoracie 
TWP ąyygłaszane są odczyty 
z zakresu biologii i medycy­
ny, w każdy zaś piątek — 
z dziedziny literatury i hi­
storii.



' — Pan! jedzle na winobra­
nie?

Młody oficer WOP-u, mój 
przygodny towarzysz podróży 
do Zielonej Góry, zadaje to 
pytanie z jakąś zachłanną cie 
kawością.

— Tak. Na winobranie — 
•potwierdzam.

— Ja nie mogę tam być. 
Co roku przyjeżdżałem, choć­
by nie wiem skąd. Tak się ja 
koś złożyło, że teraz mam tyl­
ko sto kilkadziesiąt kilome­
trów do Zielonej Góry, a nie 
będę na winobraniu. Pani ro 
gumie, służba...

Oczywiście rozumiem. Nie 
mogę tylko zrozumieć, skąd 
bierze się w tym młodym czło 
Wieku, takie zainteresowanie 
zielonogórskim świętem wina. 
Widocznie domyśla się moich 
wątpliwości, bo za chwilę do- 
daje:

— Pani może mvśli, że cho­
dzi mi o wino? E, tam... Wy­
pić można wszędzie. Do tego 
nie trzeba, aż winobranią. Ale 
ja się wychowałem w Zielo­
nej Górze. To moje miasto. 
Do szkoły chodziłem. Ładne 
miasto. Idziesz ulicą, aż tu 
nagle zaczyna się winnica. 
Jakby przedłużenie ulicy. 
Zresztą pani zobaczy... Co tu 
gadać. Zawsze człowieka ciąg 
nie do swego miasta. I za­
wsze ono najładniejsze ze 
wszystkich...

Oficer bvł tak pochłonięty 
opowiadaniem, że o mały 
włos byłby przejechał swoją 
stację. Wyskoczył w ostatniej 
chwili, kiedy pociąg już ru­
szał. Otworzyłam okno, że­
by go pożegnać. Biegł jeszcze 
przez jakiś czas obok pociągu 
i wołałt

— A niech pani pójdzie o- 
bejrzeć moją szkołę... Na uli­
cy...

Nazwa ulicy zginęła w tur­
kocie kół. Nie mogłam ■ jej 
dosłyszeć. Ale to chyba nie 
ważne. Bardzo wątpię czy 
rzeczywiście miałabym ochotę 
na oglądanie tej szkoły. Szko­
ła na pewno jak każda inna. 
Tylko dla chłopca, który od 
czasu, kiedy ją opuścił, zdą­
żył dorobić się dwóch gwiaz­
dek, miała szczególną war­
tość. Jego szkoła — w jego 
mieście.

Z całą pewnością nie uro­
dził się w Zielonej Górze. 
Śpiewny akcent i wtrącane 
od czasu do czasu — „ta mó­
wię" — zdradzały, że musiał 
przywędrować z rodziną 
gdzieś z zachodniej Ukrainy. 
A przecież czuł się tak bardzo 
„zielonogórskim obywate­
lem". >

* * w

Miasto? To chyba lekka 
przesada. Ulice przeważnie 
wąskie. Nie ma tramwajów 
ani nawet autobusów. Ład­

ne? Na pewno tak. Dużo zie 
leni, obrosłe winem kamie­
niczki. A winobraniowe de­
koracje, w kłórych rzecz jas­
na główny element stanowią 
winne grono 1 l:ść wina, do­
dają miastu urody.

Jeszcze w sprawie tego mir- 
sta. Nic dziwnego jeżeli przy­
bysz z Warszawy lub z Ło­
dzi skrzywi się lekko i powie;

„Ależ to zwykła mieścina! Pro 
wincjonalna dziura!" Nie wy­
pada jednak określać w ten 
sposób Zieloną Górę miesz­
kańcowi Koszalina Ba. Zielo­
na Góra ma nawet o parę ty­
sięcy więcej mieszkańców. 
No, a poza tym istnieje wy­
raźna zbieżność w rozwoju 
obu tych miast. Awansowały 
niemal równocześnie na sie­
dzibę województw. ■ I koszali- 
niakowi, który znalazł się w

Zielonej Górze towarzyszy na 
każdym kroku pytanie: Jak 
tu się „oni" gospodarzą? Czy 
nas przypadkiem nie wyprze­
dzili?

Konfrontacja nie wypada 
najpomyślniej dla Koszalina. 
Miasto winnic jest przede 
wszystkim wyjątkowo czyste. 
Dobrze, dobrze... Przygotowali 
się na to swoje święto wino­
brania, albo jak kto woli bar­
dziej ze staropolska na wino­
braniowe gody. Wiadomo, że 
z tej okazji zjeżdżają do Zie­
lonej Góry tysiące ludzi i zie- 
lonogórzanie starali się na­
dać swemu miastu wygląd 
jak najbardziej uroczysty. 
Ale swoją drogą można się do 
wiedzieć od stałych mieszkań­
ców, że czysto jest tu na co- 
dzień. I na ulicy i w restau­
racji i w kawiarni, która w 
przeciwieństwie naszego „Mi­
ru", jest kawiarnią z praw­
dziwego zdarzenia.

Problem t?w. „mieszkanio­
wy"? Jota w jotę jak w Ko­
szalinie, a może nawet jeszcze 
gorzej. Ilość mieszkańców 
przewyższa tu liczbę przedwo 
jenną. Naprawdę prowincjo­
nalna, zapadła dawniej dziu­
ra, staje się teraz miastem i

to miastem przemysłowym. 
W dni winobrania, miejscowa 
gazeta zajęła się akurat spra­
wą mieszkań. Autor artyku­
łu na ten temat, proponował 
objęcie miejską gospodarką 
mieszkaniową okoliczne wsie. 
Czy to najbardziej szczęśliwe 
rozwiązanie, wykaż? prakty­
ka. Ale r.m fakt świadczy 
o rozwoju.

— Dziecko rośnie ! gamitu- 
rek popękał — powiedział 
nam obrazowo przewodniczą­
cy Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej. — Dopiero od 
dwóch lat budujemy nowe 
domy.

Ten ojciec miasta zadał so­
bie kiedyś trud, aby obliczyć 
mieszkaniowe potrzeby sa­
mych tylko najmłodszych oby 
watell. I oto dla urodzonych 
w 1954 roku trzeba by wybu­
dować 1 050 izb. Codziennie 
rodzi się 19—24 dzieci. Złośli 
wi twierdzą, że to ma zwią­
zek z winem. Raczej jednak 
trzeba przypisać młodości mia 
sta taki przyrost ludności. Po 
dobnie jest w Koszalinie, 
Szczecinie, Wrocławiu... Iluż 
to młodych ludzi związało na 
zawsze swoje losy z ziemią 
odzyskaną. Tu zakładają ro­
dziny. Tu powstaje lokalny 
patriotyzm (w najlepszym zna 
czeniu tego słowa),, który ka­
zał oficerowi z Zielonej Gó­
ry mówić ze wzruszeniem o 
swoim mieście.

Bo też naprawdę zielonogó- 
rzanie kochają swoje miasto. 
A już w Dni Winobrania są 
z niego szczególnie dumni. 
I każdy napotkany na ulicy 
przechodzień potrafi opowie­
dzieć o tradycjach tego świę­
ta.

— Cc, myślicie, że to dopie­
ro od dziesięciu lat? Panie

kochany! Myśmy już w XII 
wieku uprawiali winogro­
na. A jak były winogrona, 
to i winobranie. No, nie?

Dobry sobie! w XII wieku 
uprawiał winogrona. W ogó­
le ci zielonogórzanie „rzuca­
ją" wiekami jak piłką. Twier­

dzą, że z miastem jak z wi­
nem. Im starsze tym lepsze.

Mają się czym chwalić. 
P‘ ■'rwsza historyczna wzmian 
ka o Zielonej Górze pochodzi 
z... 1222 toku. Ładny kawał 
czasu. Co prawda z tego o- 
kresu nie zachowały się żad­
ne zabytki. Miasto uległo kil 
kakrotnie pożarom. Jest tyl­
ko „wieża głodowa" z pięk­
nym barokowym hełmem 
(resztki dawnej fortyfikacji) 
i ratusz zrekonstruowany 
przes-ło sto lat temu na wzór 
średniowiecznego, którego nie 
oszczędził ogień.

Wokół ratusza grupują się 
główne uroczystości winobra­
nia. Stąd wieczorem, „w 
pierwszą sobotę miesiąca paź 
dzierza" hejnał obwieszcza 
rozpoczęcie godów. Tu, na pla 
cykach wśród ciasnych, na 
średniowieczną modlę zauł­
ków, odbywa się przez całe 
dwa dni przedziwny jarmark. 
Tandeta, jakiej świat nie wi­
dział! Papierowe wojskowe 
czapki, gliniane piszczałki, pił 
ki, baloniki, drewniane za­
bawki...

Robi się bardziej kolorowo 
w całym mieście od tej jar­
marcznej tandety, która nada 
je uroczystościowi urok stare­
go, ludowego widowiska.

Prawdziwe widowisko zaczy­
na się w sobotni wieczór. Wy­
ruszają w tłum heroldowie, wy 
krzykując:

„Ogłaszamy na wsze sfrony, 
że dzień pracy zakończony, 
słońce się na zachód skłania. 
Wnetki gody winobrania. 
Ochędożnie się przcbierzcie 
i przed ratusz pilnie spieszcie".

Przed bramę ratusza wycho­
dzi imć pan burmistrz w otoczę 
niu rajców miejskich i odczytu 
je uroczyste orędzie:

„Ogłaszam wszem przytom­
nym obwieszczenie publiczne 
pizeiwietnej Rady Miejskiej na 
szego miasta zielonogórskiego.^ 
ii na mocy przywilejów staro­
dawnych, mają być w pirwszą 
niedziele paździerznia wielkie 
Gody Winobrania starym zwy­
czajem sprawowane"...

Polszczyzna tego orędzia 
pochodzi gdzieś z początków 
XVII wieku. Imć burmistrz 
jest w stroju średniowiecz­
nym. Wśród rajców natomiast 
obok średniowiecznego pachoł 
ka widzimy szlachcica w kon 
tuszu, a za chwilę pojawi się 
na scenie szesnastowieczna, 
strojna mieszczka. Zupełne 
pomieszanie epok. Nie szko­
dzi. I tak widowisko ma swój 
„styl", uświęcony już dziesię 
cioletnią tradycją. Odżywa w 
nim polska przeszłość miasta, 
związanego jak świat świa­
tem z Rzecząpospolitą.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa podniosła święto „zielo­
nogórskiego" miasta do go­
dności ogólnonarodowej. W 
wieczór, kiedy nad ratuszową 
wieżą góruje winna wiecha, 
bawi się w Zielonej Górze bez 
mała cała Polska. Leje się wi­
no wprost z pękatych beczek, 
ustawionych na placach 1 uli­
cach. Złociste, smaczne wino 
doskonałych winiarzy.

* * *

Z dobrego wina słynie Zie­
lona Góra od stuleci. Załoga 
Lubuskiej Wytwórni Win nie 
nadwerężyła tej sławy. Dba

o honor swojej marki fabrycz 
nej.

Nasze wino jest najlepsze 
— stwierdza nie znoszącym 
sprzeciwu tonem Bernard 
Thiel, dyrektor techniczny wy 
twórni. Można się o tym prze 
konać organoleptycznie.

— Co? co?
— No, tak. To znaczy sma­

kowo... Mają ci winiarze swo­
je terminy! Na przykład „de­
gustacja". Bądź tu mądry o 
co chodzi. Okazuje się, że to 
bardzo przyjemna rzecz ta dc 
gustacja. Oznacza smakowa­
nie różnych gatunków wina. 
Winiarz musi przy tym rozpo 
znać jaki to właśnie gatunek. 
Całe szczęście, że ta zasada 
nie dotyczy zwiedzających wy 
twórnię. Poprzestają więc na 
wymownym stwierdzeniu: 
Smaeznel Czytelnicy muszą 
mi uwierzyć na słowo. A jeże 
li ktoś nie wierzy, niech kupi 
„lubuskie czerwone słod­
kie", albo „vermouth grono­
wy".

Bernard Thiel ma teraz pra 
cowite dni. I trudno z niego 
„coś wyciągnąć". Chociaż po­
wszechnie wiadomo, że dużo

wie. Jest rdzennym mieszkań 
cem Zielonej Góry i starym 
winiarzem.

— Czy to ja Andersen, że­
bym bajki opowiadał? — bro 
ni się przed natrętnymi słu­
chaczami.

Ciekawe są te „bajki". O 
chochlikach winnic, które plą 
tały winne krzaki. O nie 
mniej złośliwych chochlikach 
piwnic. Jak się taki psotny 
duszek wdał w paradę, wino 
zakwasił i koniec. A statut ce 
chu winiarzy zabraniał sprze 
dąży zakwaszonego wina. W 
wieczór, kiedy płonął ogień 
na każdej winnicy i ze wzgó­
rza na wzgórze podawano so­
bie winiarskie wici, tylko ten 
miał prawo zawiesić wiechę 
winobrania, kto dobrze upra­
wiał winne latorośle i wina 
nie zakwasił.

Lubuska Wytwórnia Win za 
pracowała na wiechę. Upra­
wia na słonecznych wzgó­
rzach 60 hektarów winnic. By

ło ich w roku 1945 zaledwie 
18 hektarów i to wyjałowio­
nych, wegetujących. Niemiec­
cy junkrzy nie przywiązywali 
wagi do tych plantacji. Nie 
jest rzeczą przypadku, że sta­
re, winiarskie tradycje podję 
li na Ziemi Lubuskiej jej pra 
wowici gospodarze.

Spróbujcie odmówić wypi­
cia wina. To największa obra 
za dla mieszkańca Zielonej 
Góry. Doprawdy nie mogłam 
odmówić. Tym bardziej, że 
zielonogórzanin mieszkał je­
szcze rok temu w Koszalinie,

Siedzimy przy winie, rozma 
wiamy przeważnie o... winie. 
Ale nie tylko. Mój rozmówca 
był kiedyś aktorem Bałtyckie 
go Teatru Dramatycznego. Po 
wiedziano mu, że ma nie wie­
le do szukania w teatrze. A 
tymczasem chłopak trafił do 
Państwowego Teatru Ziemi 
Lubuskiej, gra w każdej sztu 
ce. Zmienił się do niepozna- 
nia. Z zapałem opowiada o 
swoim teatrze:

— Co miesiąc mamy pre­
mierę. Do czterdziestu przed­

stawień w Zielonej Górze, a 
potem — teren. Objeżdżamy 
62 miejscowości. Pod koniec 
każdego sezonu organizujemy 
przegląd repertuaru...

Zielonogórski teatr zaczy­
nał podobnie jak koszaliński. 
Paru amatorów — przeważ­
nie spośród załogi fabryki 
„Polska Wełna", — paru zawo 
dowych aktorów. Był subwen 
cjonowany i dopiero nieda­
wno doczekał się upaństwo­
wienia.

Tak. Zostaliśmy daleko w 
tyle. Wstyd mi było przyznać 
temu chłopcu, który „żyje" 
swoim teatrem, że spośród da­
wnych jego kolegów mało 
kto został w Koszalinie, że 
rozpadł się zespół, a ostatnia 
premiera dowodzi obniżenia 
lotów.

Trzeba nam szybko równać 
do Zielonej Góry. Winnic 
wprawdzie i tak nie zasadzi­
my. Ale z całą pewnością mo 
żerny mieć dobry teatr.

Radofnle obchodzono tegoroczne „Dni Winobrania" w Zielonej Górze. Tysiące gości z całego 
kraju oklask.w”o różnobarwny korowód przeciągający ulicami miasta. Wesoło również bawiono 
się na festynach i zabawach ludowych.

Na zdjęciu: podczas festynd dużym powodzeniem cieszyło się stoisko Lubuskiej Wytwórni Win.
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TADNICZENKO z lek' 
ka dotknął ręką ra­
mienia szofera i sa­
mochód zatrzymał 
sie pod czarnym o-

tworem pieczary, wyglądają­
cym jak zastygłe w nieznanym 
grymasie olbrzymie wargi ludz­
kie. Pokonawszy kilkanaście 
metrów stromej skały, krępy i 
zwinny człowiek przedostał się 
do lochu. Wszedł do wnętrza,

bie, że ma dzisiaj przygotować 
referat na jutrzejsze posiedzę 
nic egzekutywy komitetu rejo 
nowego — o stanie j środkach 
umocnienia gospodarki kołcho 
zowei w rejonie. Czasu pozo­
stało bardzo niewiele — więc 
zaanił siebie za to, że marno 
trawi cenne godziny na ,.este 
lezowanie, fantazjowanie i grze 
banie się w samym sobie".

Właściwie nie miał zamian

tutaj przesiadywać — wracał 
z odprawy drugich sekretarr r 
komitetów rejonowych i miał 
głowę pełną najpilniejszych 
spraw do załatwienia. A więc 
przede wszystkim kadry. Spra 
■wę kadr jak najostrzej postawi 
na jutrzejszym posiedzeniu. Trze 
ba będzie jeszcze raz porozma­
wiać dziś o tym z towarzyszami. 
Trzeba też przejrzeć teczki per 
sonalne. I to wszystko dziś — 
a na wszystko przecież trzeba 
znaleźć czas.

...Moskwicz" rejkomu, rozrzuca 
jąc żużel na lewo i na prawo 
żwawo pokonywał ■ serpentyną 
górskiej drogi. Stadniczenko 
myślami był już w rejonowym 
komitecie, gdy jakaś ludzka svl 
wetka z podniesioną do góry rą 
ką mignęła koło samochodu i 
kierowca odruchowo zatrzymał 
wóz. —

Ztiaje się. macie wolne miej 
sce, towarzyszu sekretarzu? 
Przed szybami auta stanęła wy 
soka, smukła kobieta, w której 
Stadniczenko poznał dyrektora 
jednej z rejonowych szkół śred 
nich, Annę Ignatownę Czer­
nych. Był już parokrotnie w jej 
szkole, interesowały qo wów­
czas wyniki nauczania, sprawy 
gospodarcze, mieszkaniowe.

.— Jak sie wam powodzi w 
nowym miejscu? — zagadnęła 
qo. skoro tylko wóz ruszył. Ja­
koś nie przyrastają ludzie do 
tych stron... — dodała.

Stadniczenko sapnał z prze­
jęciem. — Mądra kobieta. Od 
razu mówi o tym, co nas boli 
najbardziej.

— No tak, jest kiepsko — 
wyznał szczerze. — Część lu­
dzi się zaaklimatyzowała, lecz 
bardzo wielu po dwóch latach 
wyjeżdża z powrotem. Nie ma 
my* dobrych kadr •— wypowie 
dział na głos swe poprzednia 
myśli — nie potrafimy luizi 
zachęcać. Odstraszają kolchożnl 
ków zupełnie nowe warunki ży

czując jak entuzjazm dzieciar­
ni nowoli udziela się jemu sa­
memu. Stadniczenko zwracał u- 
wagę na coraz to nowe, mile 
p ruszające go szczegóły. Po 
pierwsze, wszystkie dzieci ubra 
nn bvłv berd’0 schludnie i czy 
sto. większość miała na sobie 
nowy, dopiero wprowadzony 
uniform, mimo że — o czyn se 
kretarz rejkomu dobrze wiedział 
— do rejonu dostarczono nic- 
w!ęlką ilość tych ubranek. Mu 
sieli wiec uszyć wszystko na 
miejscu. Dziewczynki i chłopcy 
mieli zdrową, świeżą cerę, — wi 
docznie czuwano również nad 
ich racjonalnym odżywianiem.

Gdy przerwa się skończyła, 
sekretarz zadecydował „więcej 
się nie poddawać". — A więc to 
są te kadry?

Dyrektorka skinęła głową: 
Tak, ale nie wszystkie jeszcze...

— Rozumiem. Dzieci dobrze 
się tutaj czują, a więc dobrze 
się czują również ich rodzice.

— Tak, to dużo znaczy, kie­
dy rodzice pewni są warunków 
życia i nauki swoich dzieci. 
Właściwie wszyscy my starsi 
żyjemy i pracujemy dla dzie­
ci... Ale to jeszcze nie wszyst­
ko. Czy macie trochę czasu?

Wół i giez
Raz letnią, skwarną norą 
Wól wracał z orki do obory. 
Za wolem
Roje gzów leciały, 
Więc wól.
Który harował przez dzień cały, 
Złość wielka w sobie czul: 
Oczyma toczył dookoła. 
Ogonem machał, j kręcił rogami, 
I gniewnie tupał racicami.
— Dzień dobry, przyjacielu! — bryknął ■giez — 
1 usiadł na wołowym grzbiecie:
— Ja kocham cię! Ty wzruszasz mnie do łez! 
Ja tylko ciebie n>om na całym świecie! 
Wiedz, wole, sercu memu miły. 
Je nie opuszczę ciebie do mogiły.
7a tobą pójdę — Chcesz, to ci dowiodę! — 
W ogień I w wodę. 
Teraz zaś
Odprowadzę cię pod twą zagrodę.
Lecz czemuś zły, na kogoś tok zawzięty? 
Krwiopijco! Odczep się, przeklęty!
Mam i bez ciebie niewesołe tycie...
7nam ja cię dobrze, pasożycie! _  ‘
Odpowie wół wymownym tonem, 
Ogonem
Mach.'
I martwy giez spad! w piach. 

» • •
Są prowodyrzy w pewnych krajach. 
Co pracowity lud '.lochają, 
A tzf miłości tajemnicą 

Jest to, że krwią się jego sycą. 
Podobnych mówców uroczystych 
Nie trudno znaleźć wśród faszystów, 
Ale i na nich przyjdzie kres: 
Zginą, slrząśnięcl jak ten giez.

Z białoruskiego przełożył 
• EUGENIUSZ ZYTOMIRSK!

wia się tylko o szkolnych spra 
wach, o finansach rozmawiacie 
tylko z kierownikiem wydziału 
finansowego, o budownictwie 
z budowniczymi o rolnictwie 
— z rolnikami. Głos dyrektor 
ki stawał się coraz bardziej 
szerstki. — Raz na miesiąc na 
plenum pozwalacie wszystkim 
wygadać się o wszystkim, po­
czym każdy znów wraca do 
swojego resortu; j wtedy znów 
nie człowiekiem, lecz resortem 
sie interesujecie.

Stadnicze-ho długo nie odpo­
wiadał. Nie należał do tych, któ 
rzv się obrażają za ostre słowa. 
Mimo wszystko zrobiło mu się 
przykro, i teraz z charakterysty 
czną dla Ukraińca uparta zacię 
tością, milcząc, przetrawia) pi 
gułke, którą oo przed chwilą Po 
częstowano. Gdy auto wjechało 
do osiedla rejonowego, a kie­
rowca wprawnym ruchem za­
wrócił maszynę w kierunku ko 
mitetu, Stadniczenko powstrzy­
mał go. •— Odwieziemy towa­
rzyszkę — powiedział i znów 
zapadł w milczenie.

— Dziękuję bardzo. — Czer 
nych zaśmiała się szczerze, ży 
ezliwie.

— Za to, że mnie odwiezie­
cie, odwdzięczę się natych­
miast. .

Stadniczenko spojrzał na roz 
mówczynię.

—- No, ale teraz dajmy spokój 
mądrym rozmowom...

Obserwując ukradkiem, od­
wróconą do szyby twarz kobie 
ty, sekretarz wyławiał zapalają 
ce się w jej oczach błyski za­
chwytu. — Mieszka tutaj ósmy 
rok, a jednak wciąż odczuwa 
piękno tych stron — pomyślał 
trochę z zazdrością, trochę z ul 
gą, bo nie był już samotny w 
„estetyzowaniu",

„Moskwicz" pokonał ostatnio 
strome wzniesienie i teraz zjeż 
dża) w dół, gdzie odnogi gór­
skie jakby cotnely się w obyd- 
wie strony i dolina rozszerzała 
na kilkanaście kilometrów, a- 
by następnie utknąć w potęż­
nych skałach głównego grzbie­
tu.

Nauczycielka odezwała się 
dopiero przy wysiadaniu z sa 
mochodu przed białym gma­
chem szkoły. — Teraz powiem, 
jaka to ma być niespodzianka. 
Pokażę wam kadry... Te właś­
nie, których jesteście spragnie 
ni, które powinny powstrzymać 
ludność od opuszczania tych o- 
kolic i pomóc wam w zaprowa­
dzeniu normalnego życia w ro 
jonie.

Nauczony poprzednim smut­
nym doświadczeniem, Stadni­
czenko przyrzekł sobie, że nie 
zdradzi już najmniejszego zdu 
mienia, niezależnie od tego, co 
go czeka. A jednocześnie w ałę 
bf świadomości narastało prze­
świadczenie, że dowie się o no­
wych i cennych dla niego rze 
czach.
, Na dziedzińcu szkoły docze-

cia i sposoby gospodarowania. 
Pcdejmiemy w tej sprawie u- 
chwałę — dodał z pewną ulgą.

— Nigdy na ten temat ze 
mną nie mówiliście — odparła 
z nutką ironii i zarzutu w gio 
sie. — Rozmawialiśmy dotych 
czas tylko o szkolnych spra­
wach.

W oczach’ Stadniczenko tyle 
widocznie było szczerego zdu­
mienia, że nauczycielka nie cze. 
keła już na jeqo odpowiedź. — 
No tak, z pedagogiem rozma­

kali się przerwy. Dzieciarnia 
wysypywała sie z wielkim wrza 
skiem przez obydwie bramy i 
pędziła w jednym kierunku, w 
stronę niewielkiego placu spor 
towego urządzonego w luku 
dźwięcznie szemrzącej górskiej 
rzeki.

Teraz duża półgodzinna przer 
wa —- wyjaśniła Anna Igna- 
towna — mają w tej chwili fi­
nał zawodów łuczniczych mię 
dzv klasami.

— Przypatrując,się. zawodom 1

Stadniczenko bez namysłu po­
twierdził. Rzeczywiście, w tej 
chwili jak najszczerzej był prze 
konany o tym, że naprawdę 
ma dużo czasu — aż do jutrzej 
szego poranka.

— A teraz zapoznam was z 
niektórymi kołchoźnikami, któ­
rzy przyjechali tutaj od razu 
po wojnie, zastając wymarłe 
wsie oraz zdziczałą ziemię. Ale 
będziemy rozmawiali z nimi ra 
zcm. Bo wy dla nich jesteście 
— • wybaczcie mi — wysokim 
„towarzyszem sekretarzem”, a 
ja — tylko Anną Ignatowną, 
którą znają już’ od ośmiu lat. 
Ludzie ci opowiedzą wam o 
tym, jak potrafili urządzić so­
bie życie. Oni bardzo dużo wie 
dzą i dużo widzą. Powiedzą 
również wam swoje zdanie o 
tym, co się dzieje w rejonie.

Stadniczenko wracał, gdy by 
ło już późne popołudnie. Nie 
zdumiewało go to. że dowie­
dział się o sprawach dla niego 
nowych i niezmiernie ważnych, 
że nauczył się wiele od ludzi, 
których nie mógłby zobaczyć 
ani na jutrzejszej egzekutywie, 
ani na zbliżającym się plenu.n 
komitetu rejonowego. Bardzo na 
tomiast zabolalo go, że dal się 
zaskoczyć i, że podobne zasko 
czenie nie było pierwsze w je­
go długiej już pracy działacza 
partyjnego.

— Widocznie w pewnym o- 
kresic stępia się we mnie po­
czucie najważniejszego. Żle , że 
dowiaduję się o tym przvpad- 
kiem, bo przecież przypadkiem 
bvło wo’ne miejsce w samocho 
dżin oraz napotkana nauczy­
cielka na szosie...

Popatrzył na beznamiętną 
twarz kierowcy, który przyzwy 
czaił się do różnych nastrojów 
różnych sekretarzy, i powie 
dział mu:

— Całe szczęście, że mamy 
takich jak Anna Ignatowna — 
zawsze potrafią na czas*wstrząs 
nać człowiekiem. I to dużo ma 
my takich.

WŁ. STYCZYŃSKI

Mickiewicza masz, 
aic czy znasz?

Kształty opływowe.
rys. Karol Baraniecki

— Zwykłe rozszczepienie atomów bucikowych.
— W naszej epoce to się często zdarza, proszę pana.

rozglądając się w półmroku z 
ciekawością.

Sklepienie pieczary było jak 
gdyby zakopcone. Stadniczen- 
J. o pociągnął dłonią po śliskim 
głazie — ręka pozostała zupeł 
nie czysta. Zdawało się, jakby 
warstwą sadzy pokryto lakie- 
rera.

No tak, przecież tamci ludzie 
mieszkali tutaj kilkanaście ty­
sięcy Jat temu. Wrócił, stanął 
nad urwiskiem i w zadumie ro 
zeirzał się wokół siebie.

Przed nim rozpościerała się 
r-i wschód i na zachód, dokąd 
cko sięgało, szeroka dolina, któ 
rei brzegi powoli się wspinały 
i łączyły z długimi odnogami 
górskimi. Na wschodzie zamy 
kuła ją sina ściana głównego 
grzbietu gór krymskich.

Na dole i na zboczach gór 
kłębiła się gęsta zieleń, mie­
niąc się dziesiątkami odcieni 
w promieniach porannego słoń­
ca.

Teraz Stadniczenko spojrzał 
przed siebie. Na szczycie prze­
ciwległej góry widniały ruiny 
twierdzy rzymskiej, liczącej 
dwadzieścia wieków. Wczoraj 
natomiast oglądał wraz i pierw 
szym sekretarzem komitetu re 
jonowego genueński warowny 
zamek, dwadzieścia kilometrów 
stąd, potem zaś — szczątki u- 
mecnień Tatarów — Mongołów, 
z.-> nękających wejście do doli­
ny.

Plemiona, narody i rasy od 
zarania ludzkości walczyły za­
ciekle o tę ziemię, potem znika 
łv, pozostawiając przyrodzie i 
nowym przybyszom pamiątki 
swojej kultury, swojego geniu­
szu. I powietrze. które nigdy nie 
znało pyłu, słoneczne promie­
nie, które przez cały rok grzały 
równomiernie, nie dopuszczając 
do ostrych zmian temperatury, 
i góry zamykające drogę bu­
rzom i niszczącym wiatrom spra 
wiły, że ziemia ta stała się skar 
bnicą bezcennych zabytków hi 
storycznych. księgą poglądową 
opowiadającą o wysiłkach czlo 
wieka pragnącego urzeczywist 
nić swoje marzenia o „Dolinie 
Szczęścia". O wysiłkach tych 
opowiadały kamienne drogi wy 
cięte w skałach, sztuczne tara­
sy w górach, dokąd noszono 
ziemię na plecach, przemyślny 
s-rstem nawadniania wszystkich 
poziomów pól i ogrodów, się 
gający niepamiętnych czasów, 
a wykorzystywany nadal przez 
obecnych mieszkańców.

- A przecież nie stworzono tu 
tal doliny szczęścia — dzieje 
lej ziemi przepojone są potem 
i Izami, krwią i okrucieństwem 
— z goryczą pomyślał człowiek 
na skale. Po chwili z jeszcze 
w-ększym żalem uprzytomnił so 
bie, że 1 teraz, kiedy swój los 
l.iJzie budują wspólnie, nie jest 
tak, jakby się chciało. I, niewąt 
pllwic, on osobiście w niema­
łym stonnin ponosi za to odpo 
v tedzialność.

Urok przyrody, który zdawa­
ło się całkiem nim zawładnął, 
przestał działać. Powróciło do­
brze znane uczucie niepokoju 
oraz niezadowolenia z siebie.

Stadniczenko przypomniał so


